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P 0 Z N A N, 3 lipca.

Wszystkie wiadomości, jakie w ostatnich dniach 
nadchodziły ze Wschodu, nie pozostawiały już naj­
mniejszej wątpliwości, że lada chwilą spodziewać się 
można wypowiedzenia wojny czy to ze strony Czar­
nogóry, czy Serbii. Otóż chwila ta nadeszła a wojska 
serbskie i czarnogórskie przekroczyły już niewątpliwie 
granicę turecką. Telegramy, donoszące nam o tóm, 
brzmią jak następuje:

Dubrownik, dnia 2 lipca. Dzisiaj wypowie­
działa Czarnogóra wojną Porcie. Armia czarnogórska 
składa sią z trzech oddziałów, które skoncentrowały 
się na granicy.

Cetynia, dnia 2 lipca. O 6 godzinie z rana 
odbyło się przed książęcym pałacem uroczyste nabo­
żeństwo; odczytano proklamacyą, w którój książę o- 
świadcza, że Turcyi wypowiedzianą została wojna. 
Wiadomość tę przyjęto z największym entuzyazmem. 
W pół godziny po odczytaniu proklamacyi stanął od­
dział wojska w szyku bojowym. Witsjm was — ode­
zwał się książę — idziemy w imię Boskie 1 — poczóm 
wśród okrzyków radości zgromadzonego ludu wyruszył 
ku Hercogowinie.

Bialogród, dnia 2 lipca. Odczytano dzisiaj 
proklamacyą do ludu z zawiadomieniem, że wypowie­
dziana wojnę. Serbskie Nowiny zamieszczają de­
kret książęcy, ogłaszający stan oblężenia.

Jak się zdaje, ogłosił także rząd serbski manifest 
wojenny, który wedle Politische Correspondenz 
wypowiada na czele, że od chwili powstania w Bośnii 
i Hercogowinie położenie Serbii stało się nieznośnóm. 
Turcy a otoczyła Serbią od ujścia Timoku aż do ujścia 
Driny żelaznym łańcuchem, od roku ponosi Serbia 
wszelkie ofiary i ciężary wojenne, jakkolwiek nie pro­
wadzi wojny. Mimo że Serbia poszła za radą gwa­
rantujących mocarstw, wysłała Porta nad granicę serb- 
ską hordy azyatyckie. Słabością byłoby więc ozekać 
dłużćj. Podaliśmy rządowi tureckiemu sposoby, tak 
dalój ma brzmieć ów manifest, jakich ma użyć na u- 
spokojenie powstałych prowincyi i na wyrwanie Serbii 
z nieznośnego położenia; oświadczyliśmy Porcie, że w 
imię pokoju i ludzkości wkroczymy do Hercogowiny. 
Bracia! Z nami razem idą nasi waleczni bracia Gzar- 
nogórcy pod wodzą Nikity; po naszój stronie stoją 
Hercogowińczycy i Bośniacy, na nas czekają nasi buł­
garscy bracia a i na szlachetnych Greków długo za­
pewne czekać nie będziemy 1 Szanujcie granice Au­
stryi, która tylu naszych braci przyjęła u siebie i za­
służyła sobie tćm samóin na naszą wdzięczność. — 
Przytoczyliśmy w ostatnim numerze pisma naszego ar­
tykuł Njorda, z którego pokazuje się, że Rosya nie 
zezwoliłaby nigdy na zniszczenie Serbii i że przeszka­
dzać będzie, ażeby nie pomagano Turcyi. Gotowa 
więc Rosya interweniować — odzywają się pisma — 
jeśli rzeczy nie pójdą po jćj myśli na Wschodzie. Gzy 
tak będzie, co postanowi Eosya i jakie zajrnie stano­
wisko Anglia, trudno dzisiaj już orzec. Wszakże 
za zasadą nieinterweucyi i za zlokalizowaniem wojny 
gorąco przemawiają dzienniki francuzkie. Wątpić je­
dnakowoż się godzi, czy zamiar ten się powiedzie. Jak 
donosi bogiem Politische Gorrespondenz, zapro­
testował rząd rumuński u mocarstw gwarantujących 
przeciwko wszelkim operacyom floty tureckiój na Du­
naju, ponieważ nadwerężają wolność żeglugi, zagwa­
rantowaną traktatami. Eównieź i rząd serbski zawe­
zwał według wiedeńskiego Tsgblattu mocarstwa eu­
ropejskie, ażeby strzegły wolności żeglugi na Dunaju, 
w przeciwnym bowiem razie zmuszoną będzie Serbia

do założenia torpedów. — Otóż wszystkie wiadomości, 
jakie się odnoszą do spraw wschodnich.

Z innych wiadomości to tylko zasługuje na wzmian­
kę, że projekt do prawa, odnoszący się do zakupna 
górnowłoskich kolei żelaznych, uzyskał sankcyą króle­
wską. Jenerał Gialdini mianowany ambasadorem wło-' 
skina w Paryżu. Jest on, jak wiadomo, towarzyszem 
broni marszałka-prezydenta z czasów wojny krymskićj 
i z roku 1859.

# W dzienniku angielskim „Pall Mail 
Gazet te“ w artykule pod napisem The polisb 
language in Prussia czytamy, co następuje:

Jednym z wielu sposobów używanych przez rząd 
pruski do zgermanizowania polskich prowincyi — jest 
prawo zakazujące we wszystkich sprawach publicznych 
używania języka niemieckiego. Przeprowadzeniu tego 
prawa gorąco opierali się posłowie polscy w Izbie de­
putowanych, a w ostatnim tygodniu hr. M i e 1 ż y fl­
aki, jeden z znakomitszych posłów polskich w Izbie 
panów, solennie zaprotestował przeciw pogwałceniu 
międzynarodowego prawa i złamaniu obietnic danych 

; polskim poddanym przez teraźniejszego władcę Prus, 
s Skutkiem proponowanego prawa, mówił hr. Mielżyński, 
i będzie, że większa część ludu wiejskiego w W. Ks. 
; Poznańskiem zostanie z powodu nieznajomości języka 
j niemieckiego po za obrębem prawa, ponieważ nie 
i będzie mogła się bronić osobiście ani tóż świadczyć 
! przed sądami lub mieć jakąkolwiek styczność z wła- 
j dzami administracyjnemu ..

I dalćj pismo podaje treść całego przemówienia p. 
Józefa hr. Mielżyńekiego, — kończy zaś tak:

Mowa hr. Mielżyńskiego naturalnie nie przeszko­
dziła przeprowadzeniu tego prawa, ale okazała, jak 
jeszcze potężnie utrzymuje się narodowość pomiędzy 
Polakami w Prusach.

# 2B Kujaw odbieramy pismo, które w całój 
osnowie poniżćj podajemy. Przyczóm nadmieniamy, 
iż co do nas, myśl sz. korespondenta naszego serde­
cznie popieramy i przyjmujemy jak najchętniój pośre­
dnictwo w przyjmowaniu składek na cel w piśmie po- 

j wyższóm wyrażony. Słusznie sz. korespondent wyraża 
: przekonanie, iż myśl jego całe społeczeństwo gorąco 
; poprze — bo oto, zaledwie wieść o niój się rozeszła, 
| już parę set osób z rozmaitych warstw naszego spo- 
. łeczeństwa doręczyło nam składkę trzygroszową.

Pewni jesteśmy, że ze wszystkich stron ziem pol- 
j skich, pod zaborem pruskim zostających, popłyną 
| składki od wszystkich, co czują się Polakami. I naj- 
j uboższy nawet złoży swój grosz na tę nagrodę hono- 
; rową, a i z tego aktu przekonają się nieprzyjaciele 
5 nasi, że wszyscy jednako czujemy.

Pismo, o którćm mówimy, brzmi jak następuje u
j Z K u j a w, 2 lipca.

Posiedzenia sejmu pruskiego już się zakończyły. 
Czytywaliśmy z nich częścią treściwe, częścią szczegó­
łowe sprawozdauia wedle tego, o ile sprawy, które w 
sejmie roztrząsano, interesować mogły społeczeństwo 
nasze. Z sprawozdań tych przekonaliśmy się, że re- 
prezen*anci nasi w sejmie pruskim dzielnie w obronie 
praw naszych występowali. Jeżeli zaś nieraz, jak te- 
gośmy sobie Życzyli, nie wystąpili, nie ich to wina, 
lecz już to regulaminu Izby, już to taktyki więk­
szości sejmowćj, która nie zawsze ich do głosu dopu­
szczała. Bądź co bądź, nie pominęli, o ile to od nich 
zależało, żadnćj sposobności, by krzywdy nasze a skar­

gi na nie oraz żądanie naprawy tych krzywd pod­
nosić.

Przedewszystkióm zaś dali wielki dowód gorliwo­
ści i patryotyzmu podczas rozpraw nad owym nie­
szczęsnym projektem do prawa o języku urzędowym, 
który więcój niozćm nie jest, jak gwałtownym zama­
chem na prawa językowi naszemu i narodowości naszój 
przysługujące. Obronę praw tych naszych tak w Izbie 
deputowanych jak w Izbie panów reprezentanci nasi 
prowadzili z wielkim talentem, wymową i energią, któ­
rój całe społeczeństwo przy klasnęło. Wszyscy zatćrn 
czyli koło polskie w sejmie pruskim, choćby nawet 
skutkiem pomyślnym nie zostały uwieńczone jego usi­
łowania, zasłużyło się dobrze naszemu społeczeństwu.

Należy mu się wdzięczność za to z naszój strony a 
wdzięczności tój winniśmy dać, zdaniem mojóm, znak wido­
my. Dla tego tóż proponuję po porozumieniu się z wielu 
tu osobami, aby na cześć Koła polskiego w sejmie pruskim 
wybić z odpowiednim napisem medale srebrne i tako­
we każdemu członkowi Koła polskiego ofiarować. Ko­
szta medali tych pokryje całe nasze społeczeństwo, skła­
dając mały datek. Aby zaś każdemu dać możność 
wzięcia udziału w tój manifestacyi narodowego uznania 
i wdzięczności, niech składka wynosi tylko trzy gro-
sze polskie.

Medale takie jak z jednój strony będą istotną n a- 
grodą honorową, na jaką sobie reprezentanci 
nasi w obu Izbach sejmu pruskiego zasłużyli, tak z 
drugiój, będą świadectwem, — że umiemy być 
wdzięcznymi swym obrońcom a dla przyezłój repre- 
zentacyi będzie wymownym znakiem, że z taką samą 
gorliwością a energią praw naszych bronić winna.

Jestem głęboko przekonany, że wszyscy projekt 
mój gorąco poprą a każdy choć najuboższy weźmie u- 
dział w)tym skromnym akcie uznania narodowego. Nie 
wątpię tóż, że wszystkie pisma polskie myśl moją 
poprą. ______________________

1# Z kilku miejsc Księstwa naszego i z poważnych 
źródeł dochodzą nas wiadomości, że od czasu do czasu 
: w niektórych domach obywatelskich zjawiają się pewne 

' indywidua, które przedstawiają się za agentów polity­
cznych i wysłańców do zbierania rozmaitych miejsco- 

! wych szczególęw jako potrzebnych na wypadek wojny; 
i dalćj, że przychodzą tóż pisma, w których jakiś rząd 
i domagać się ma gotowości w pieniędzach i ludziach 
; również na wypadek wojny.

W obec tego uważamy za obowiązek przestrzedz 
nasze społeczeństwo, aby się w tak haniebny sposób 

) wyzyskiwać nie pozwalało — owi bowiem agenci ta- 
•J jemniczy są po prostu oszustami, pisma zaś, jeśli nie są 
i jakąś bardzo niezręczną prowokacyą, to w każdym ra­

zie są śmiesznie dziecinną mistyfikacją.
Każdemu przecież wiadomo, że społeczeństwo na­

sze nie myśli i nie pragnie ruchów. Zagrożone w swym 
; bycie narodowym, ma aż nadto wielkie zadanie bronie- 
5 nia się w obec przeważnego wroga. Temu tóż całe 
; swe siły poświęca i poświęci.
5 Wszyscy więc spekulujący na zyski pod firmą po- 
’ lityczną i wszyscy reżyserzy zamachów i ruchów poli- 
j tycznych niech raczej gdzieindziój szukają dla siebie 
! zysków i ofiar, u nas z pewnością ich nie znajdą. To 
' wszystko do pewnego stopnia mogło się udać kiedyś 
i — i udawało się tóż po części, dziś wszakże — nie 1i

Wiadomości urzędowe.
Ridica sądu powiatowego Jenach w Bydgoszozy prze- 

! niesiony został do sądu powiatowego w Inowrocławiu a zarazem 
i mianowany dyrygentem wydziału.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z pod Poznania, 1 lipca.

(Wycieozka Niedzieli.)
(S) „Niedziela, tygodnik dla rodzin chrze- 

ściańakich,“ który w modlitwie wstępnój w ostatnim 
numerze prosi Boga, „a byś my za sprawą Jogo spo­
kojny żywot prowadzili i aby kościół Jego spo­
kojną pobożnością się cieszył,“ gniewa się Serdecznie 
w swój arcychrześciańskiój pokorze na hr. Mieczy­
sława Kwileckieg o, iż w mowie swój sejmo­
wćj bronił waszego pisma od zarzutu ultramontanizmu, 
a oo ważniejsza, że uczcił je nazwą pisma liberalnego. 
Zacne to oburzenie ustępuje jednakże wielkkiój rado­
ści, udało się bowiem rozmodlonemu tygodnikowi dla 
rodzin chrześciańskicb schwycić was na gorącym u- 
czynku, albowiem Dziennik, nie dając należnój od­
prawy szanownemu hrabiemu za taką obelgę, wyra­
źnie się przyznał do liberalizmu. A co to jest liberał 
w przekonaniu Niedzieli? Goś od faustowego 
Wagnera i coś od Antychrysta I Oto człowiek, — 
co ma „słabo w głowie i źle w sercu, — stworzenie 
godne litości, bo jeśli się nie opamięta, to pójdzie na 
wieczne potępienie..„Takim to narodowo liberal­
nym jest Dziennik i tego się nie wypiera.“ Mniej­
sza już o to, — że redaktorzy N i e d z i el i dla 
miłości bliźniego wysyłają was zawczasu na potępie­
nie ins wärmere Glima, dla nas ważniejszy jest fakt, 
że pismo ludowe denuncuje was i waszych zwolenni­
ków w obec ludu, — jako „wyrodne dzieci, — 
których się strzedz trzeba i chronić z daleka.“ — 
O taki to spokojny żywot i spokojną po­
bożność modli się Niedziela, a odłożywszy 
koronki na bok, struże wióry na stósy dla liberalnych 
potępieńców, farmazonów et hoo genus omne, którzy 
prenumerują wasz Dzienni k.*)

*) Czytaliśmy to, a powiemy z wielkim smutkiem. Nie o 
nas nam aui tśż o stronnictwo, które reprezentuje Dziennik, 
ohodzi, lecz o lud, bo widzimy, że ci, oo nauczać go i oświecać 
mają, trują go i ogłupiają na dobre, aby tóm łatwiej nad ciemną 
masą panować i zaprowadzić ją tam, gdzie zeoboą. Wszystkie 
prawie nasze pisma ludowe z wyjątkiem Przyjaciela zajmują 
się gorliwie tą sziaohetną robotą. Szozwanie narodowo-postę­
powego stronniotwa, podniecanie przeciw niemn ludu jest u 
niob na porządku dziennym. Niedawno jedno z takich pism 
wypowiedziało z oałą emfazą i aroganoyą, że liberaliści nasi 
nie lepsi jak niemiecoy, to znów, że głos ludu, to głos 
Boga, któremu trzeba być posłusznym, inne znów, że maso- 
nizm pocboużi od Mazziniego, liberalisty, człowieka bez ozoi i 
wiary. Zgoła, któż zliczy wszystkie nonsensa, które w najpo­
ważniejszy sposób w jasny dzień wypowiadają.

Wycieczka Niedzieli, o którój mówi powyższa korespon- 
denoya, jest małą próbką tego systemu oświecania ludu.

Tak oto pouczają nasz lud pisma ludowe prowadzone przez 
młodych, jak sami się nazywają, księżyków. Dążą one wido- 
oznie do zaprowadzenia u nas stósunków belgijskich, gdzie 
stronnictwa pięściami z sobą argumentują.

Jakaż na to rada? Oto, aby starsze duchowieństwo prze­
mówiło i nie dało młodzieży przewodzić, oto, aby obywatelstwo 
wraz z starazóin duchowieństwem obroniło lud od ozytywania 
takiob pism, które zamiast miłośoi nienawiść pomiędzy stanami 
sieją a sieją ją pod osłoną i w imię tój religii, którój treścią 
jest sama miłość.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Z Kościańskiego, 2 lipca.
(Cmentarzysko pogańskie w Lipnie.)

(R. E.) W Lipnie pod Lesznem, wsi należącój
do p. Juliana Jaraczewskiego, natrafiłem opodal na 
polu — na małój wklęsłości — na grobowiec pogań­
ski. Zachęcony znalezionemi kilku skorupami od urn 
na ziemi wyrzuconój w roku zeszłym przy biciu głó­
wnego rowu przez pola tamtejsze, przystąpiłem do roz-

Nieco o rníodém Rosyan pokoleniu.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 143, 146 i 148)

W pierwszych miesiącach awego odrodzenia zaj­
mował się tylko czytaniem; wszakże trwało to nie 
wiele dłużój nad pół roku. Ujrzawszy, że przyswoił 
sobie systematyczny sposób myślenia w tym kierunku, 
którego zasady uznał eprawiedliwemi i Błusznemi, rzeki 
do siebie natychmiast: „czytanie mogę teraz uważać 
za rzecz mniejszej wagi; z tój strony bowiem przy­
sposobionym do życia 1“ I zaczął odtąd oddawać książ­
kom tylko czas wolny od innych zajęć; takiego zaś 
czasu miał mało. Mimo to rozszerzał zakres swoich 
wiadomości z zadziwiającą szybkością; obecnie, mając 
lat 22, był już człowiekiem niezwykłe gruntównój 
uozoności. A to dla tój przyczyny, że i tu przyjął za 
zasadę: źadnój roskoszy ni zachoianki; jedynie to tylko, 
co potrzebal — A co potrzeba? — Na to odpowiadał 
następnie: „W każdój gałęzi gruntownych dzieł nie 
wiele; wszystkie inne powtarzają tylko, rozrzedzają i 
psują to, co daleko pełniój i jaśniój powiedziano w 
onych niemnogich utworach. Trzeba więc czytać tylko 
ostatnie: czytanie innych, daremna strata czasu. Weź- 
miem np. rosyjską beletrystykę; jeżeli przeczytam 
Gogola, mam jak najzupełniój dosyć. W tysiącach 
innych powieści widzę już po przeczytaniu pięciu wier- 

“■ezy na pięciu różnych stronicach, że niczego nie znaj- 
¡¡dę prócz zepsutego Gogola; po cóż mam ¡je czytać?
¡To ea iio i w naukach, gdzie granica ta uwydatnia się 

jeszcze bardziój. Jeżelim przeczytał Adama Smita, 
Maltusa, Ricardo i Milla, znam alfę i omegę tego kie-

; runku i nie potrzebuję czytać ani jednego z setek eko­
nomistów, choćby Bóg wie jak byli znakomici. Po pię­
ciu wierszach na pięciu stronnicach widzę, że nie znaj­
dę u nich ani jednój świeżej myśli, któraby była ich 
własnością; wszystko tam pożyczone i zepsute. Czytam

1 Więc jedynie samo ¡zielne utwory i to o tyle tylko, ile

mi potrzeba, abym poznał tę samodzielność.“ Dla tego 
nie można było żadną miarą wymódz na nim, aby prze­
czytał Makauleja; obejrzawszy rozmaite stronnice rzeki: 
„Znam wszystkie materye, z których pozbierane te ; 
szmaty.... Każda książka, którą przeczytam, uwalnia ■ 
mnie od czytania setek innych.“

Gimnastyka, praca dla wyrobienia w sobie siły, i i 
czytanie były osobistemi zajęciami Rachmetowa; po po­
wrocie do Petersburga jednak zajmowały tylko czwar­
tą część jego czasu; reszty używał dla zabiegów 
około obcych spraw, jednak niczyich osobistych. Trzy­
mał się przy tóm tego samego prawidła co w czytaniu 
książek: nie tracić czasu na sprawy podrzędne i dla 
podrzędnych ludzi, zajmować się zaś tylko głównemi, za 
pośrednictwem których zmienią się same przez się i ci 
i tamte. Tak np. zawierał znajomości w gronie, z 
któróm obcował, tylko z ludźmi, którzy mieli wpływ 
na innych. Kto nie był powagą dla kilku innych lu­
dzi, ten żadną miarą nie mógł z nim nawet zawiązać 
rozmowy. Odpowiadał mu zwykle: „Przebacz pan, 
nie mam czasu 1“ i odwracał się. Lecz pedobnie żadną 
miarą nie mógł się obronić jego znajomości i ten, z 
kim chciał ją zawrzeć. Poprostu przystępował do 
ciebie i mówił, co mu się zdało potrzebnóm, z następną 
przedmową: „Chcę poznajomić się z panem; tak po­
trzeba; jeżeli pan nie masz teraz czasu, proszę mi wy­
znaczyć inną porę.“ Na drobne twoje sprawy nie 
zwracał najmniejszej uwagi, choćbyś był najbliższym jego 
znajomym i prosił go, aby wniknął w twoje położenie. 
„Nie mam czasu“ — mówił i odchodził. Ważne spra­
wy jednak obchodziły go blizko, i zajmował się niemi, 
jeżeli to uznał za potrzebne, choćby go o to nawet nikt 
nie prosił. „Powinienem!“ mawiał. I dziwne tóż 
rzeczy powtarzał i robił w podobnych wypadkach. Oto 
np. moja z nim znajomość. Byłem wtedy już nie mło­
dym, żyłem w dostatku, od czasudo czasu zbierało się 
u mnie pięciu, sześciu młodzieńców z mojój prowincyi. 
Byłem przeto dla Rachmetowaczłowiekiem drogocennym, 
młodzieńcy ci kochali mnie, widząc, że i ja mam dla 
nich sympatyą: od nich to on dowiedział się o mnie. 
Ja zaś, kiedym go pierwszy ras ujrzała Kirsanowa, nie

słyszałem był jeszcze o nim. Było to wkrótce po jego 
podróży. Przyszedł po mnie i mnie jednego z całego 

. towarzystwa nie znał jeszcze. Skoro tylko wszedł do 
; pokoju, odwiódł na bok Kirsanowa i, ukazawszy oczy- 
: ma na mnie, rzekł mu słów kilka. Kirsanów odpo- 
I wiedział mu także krótko i odszedł. W minutę potem 
' Rachmetow usiadł wprost naprzeoiw mnie tak, że mie- 
j liśmy między sobą nie wielki stół, stojący u kanapy,
| i z tego, jakie półtora łokcia wynoszącego oddalenia 

zaczął się wpatrywać w moją twarz z całój siły. Mnie 
złość wzięła; oglądał mnie bowiem bez ceremonii, jakby 
nie miał przed sobą człowieka, lecz portret — więc 

’ nachmurzyłem się. On sobie z tego zupełnie nic nie 
robił. Popatrzywszy na mnie w taki sposób ze dwie 
lub trzy minuty, rzekł: „Panie N., mnie potrzeba z 
z nim poznajomić się. Ja pana znam, pan mnie nie 
znasz. Proszę zapytać o mnie gospodarza i innych z 
towarzystwa, komu pan najwięcój ufasz.“ Potóm 
wstał i wyszedł do drugiego pokoju. „Co to za dzi­
wak?“ — To Rachmetow — odpowiedziano mi. On 
pragnie, abyś się pan zapytał, czy załuguje na zaufa­
nie. — Bezwarunkowo i na uwagę — poważniejszy 
od nas wszystkich razem, jak tu jesteśmy, — mówił 
Kirsanów, inni zaś potwierdzili. W pięć minut pó- 
źniój Rachmetow wrócił do pokoju, w którym wszyscy 
byli zebrani. Do mnie się nie odzywał, z innymi mó­
wił mało; rozmowa bowiem nie była ani uczoną ani 
ważną. „A! godzina już dziesiąta — przemówił po 
upływie niejakiego czasu — o godzinie dziesiątój mam 
zajęcie w innóm miejscu. Panie N. —- rzekł zwraca­
jąc się do mnie — mam kilka słów do powiedzenia 
mu. Kiedy odprowadziłem gospodarza na bok, aby 
się go zapytać, kto pan, wskazałem pana oczyma a 
to dla tego, że tak czy owak byłbyś zauważał, że o 
niego pytam; na nieby się więc nie zdało nie robić 
zwykłych w takich wypadkach gestów. Kiedy pan 
będziesz w domu, abym mógł zajść do niego?' Nie 
lubiłem wtedy nowych znajomości, takie narzucanie się 
zaś zupełnie mi się nie podobało. Na noc tylko przy­
chodzę do domu, zresztą nie jestem u siebie cały dzień 
— odrzekłem. — „Jednak pau nocujesz u siebie. O

jakiój tedy porze wracasz do domu?“ Bardzo późno. 
„Na przykład ?“ — O drugiój, trzeoiój - godzinie. — 
„Wszystko to jedno, proszę naznaczyć czas." Jeżeli 
pan chcesz koniecznie, proszę go rano pozajutro o go­
dzinie pół do czwartej^. „Oczywiście powinienbym 
przyjąć pańską odpowiedź jako żart niestósowny i o- 
brazę; być może wszakże, że masz pan swoje przy­
czyny ze mną tak postępować, które nawet mogą być 
uzasadnione. W każdym razie będę u niego pozajutro 
rano o pół do czwarłój.“ — Nie, panie! kiedyś już 
tak mocno zdecydowany mnie odwiedzić, zajdź późaiój 
nieco, proszę, będę cały ranek w domu do godziny 
dwunastój. — „Dobrze, zajdę o dziesiątój. Sam pan 
będziesz?“ — Sam. — „Dobrzel" Rachmetow przy­
szedł rzeczywiście i podobnie jak przedtóm bez naj­
mniejszych ogródek przystąpił do sprawy, dla którój 
uznał potrzebnóm poznajomić się ze mną. Rozmowa 
trwała pół godziny — o czóm? mało to kogo może 
obchodzić. — Dosyć, że mi prawił: „Potrzeba,“ ja 
mu odpowiadałem: „Nie!“ on mówił: „Pan obowią­
zany 1“ ja na to: „Bynajmniój!“*) Po pół godzinie 
Rachmetow rzekł: „Jasno, że dalój rozmowę przedłu­
żać zbyteczna. Wszak pan przekonany, żem człowiek 
zasługujący na bezwarunkowe zaufanie?“ — Tak, mó­
wili mi to wszyscy i sam to widzę obecnie. — „Mimo 
to pan przy swojem obstajesz?“ — Tak jest, obstaję. 
— „Gzy wiesz pan, co ztąd wnioskować wypada? Oto, 
żeś albo kłamca albo niegodziwiec.“ Jak się to czy­
telnikowi podoba?

*) Opisana tu soena autentyczna. Działo się to w czasie 
powstania w Polsce r. 1863. Chciano Czerniszewskiego zje­
dnać dla ruclu, który gotowano w Rosyi a który uważał za 
niewczesny. Sprawa kazańska dowiodła, że miał słuszność.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



kopania i ściślejszego zbadania miejsca. Jakoż prze­
konałem się, iż na miejscu owćm palono i chowano 
zmarłych, bo na stopę głębokości natrafiłem na warstwę 
■palonćj ziemi i węgli i na urny na płaskich ustawione 
kamieniach, i takowemi oraz różnego kształtu z boków 
i wierzchu obwarowane. Pomimo największój ostro­
żności nie zdołałem ani jednój uratować urny i same 
tylko wydobyłem skorupy. Spostrzegłem także, iż nie­
które urny już dawniój zniszczonemi zostały przy zgłę­
bianiu i uprawie roli oraz przez bydło, które podczas 
wilgoci więzło w owćm miejscu i rozdeptywało te 
świadki dawnych czasów pogaństwa.

O ile ze skorup w rozkopanóm grobowcu uważa­
łem, mogło się tamże znajdować ze 6 urn i 3 łzawnice. 
"Wyrób rozmaity; — niektóre skorupy o cala grube 
i z wewnętrznćj strony mocno opalone. Uważałem 
także, iż kamienie, któremi obstawiano urny, były poprze- 
kładanemchem i darną. Na inne rzeczy jako: krzemienne 
siekiery itd., które czasami przy takowych grobach się 
znajduję, nie natrafiłem, ale o pięć kroków może od 
tegoż grobowca znalazłem również w ziemi kamień kry­
ształowy, dosyć zgrabnie wyszlifowany, który mógł 
służyć za ozdobę, gdyż widocznie był osadzony w ja­
kiś metal. Mógł to być kolczyk lub szpilka, a może 
tóż to i późniejszych czasów wyrób, ale zawsze na 
bliższą zasługuje uwagę.

Dalsze poszukiwania pokażą, czy tamże więcćj 
znajduje się grobów.

Zwracam uwagę pp. archeologów na miejscowość 
tę, która wprawdzie dziś świeżo wygląda, ale odkryty 
grobowiec przekonuje nas, iż za czasów pogańskich już 
była osadę i zasługuje przez to, aby pomieszczono ję 
na karcie atcheologicznój.

dawać swym czytelnikom najważniejsze wiadomości. 
Co do nas — pisze dalćj Germania — to tylko 
pół arkusza drukujemy teraz mnićj, aniżeli przedtóm, 
a chrześciuńskie stanowisko, jakie zajmujemy, powinno 
przekonać czytelników, iż stajemy zawsze w obronie 
prawa i słuszności, które nie aa po stronie zecerów,

dawniój roił się oficerami, o tyle trudno spotkać w nim 
obecnie żołnierza. Teatra nadworny i narodowy zam­
knięte, a aktorów na czas wojny porobiono stróżami 
nocnymi, nie chcęo narażać synów Melpomeny na nie­
bezpieczeństwo wojny. Pierwsza i druga klasa milicyi 
już wymaszerowały, toż samo baterye oblężnicze. Mo-

W ubiegłój co sejmowój kadencyi, która obejmo- ! gę zaręczyć, że postawa wojska jest znamienitą i nic
wała 139 dni, nie liczęc święt i niedziel, odbyła Izba • nie pozostawiajęcę do życzenia. Wojska schodziły z
deputowanych 77 plenarnych posiedzeń, 150 wydziało- góry topcziderskiój, kroczyły południowo-wschodnią
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neutralności dopóki neutralność tę zachowa i 
okaże ludom Europy, że zajmuje się tylko we- 
wnętrzenmi swemi ulepszeniami i reformami.

a
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Z Wschowa kiego, 30 czerwca.
(Pogrzeb śp. Edwarda Potworowskiego.)

(S.) Myślę, że odpowiem życzeniu redakcyi i
oozekiwaniu czytelników Dziennika, przesyłając 
wam krótkie sprawozdanie z odbytego wczcraj w Le­
sznie obchodu pogrzebowego śp. E d w ar d a hr. Po­
tworowskiego. O godzinie 11 z południa nader 
liczny zastęp obywatelstwa z bliższych i dalszych oko­
lic W. Księstwa zebrał się w tamtejszym kościele re­
formowanym, który pięknę swą strukturę na wielką 
widocznie gminę obliczonę przestronnościę i porozwie- 
ezanemi u stropu portretami panów polskich, zapewne 
dawnych dziedziców Leszna i fundatorów kościoła, mi­
niona czasy na pamięć mi przywodził. Żałobne to ze­
branie byłoby zapewne jeszcze tłumnićj wypadło, 
gdyby nie okoliczność, że się zbiegło właśnie z porę 
wielkiego nabożeństwa w uroczyste święto katolickie; 
to tóż uderzała mnie nieobeoność wielu osób, o których 
nie wętpię, że w inny dzień i godzinę skwapliwie by­
łyby na pogrzeb marszałka Potworowskiego pospie­
szyły. Nie widziałem także nikogo z duchowieństwa 
katoliokiego i z naszego ludu wiejskiego, zapewne dla 
tójże samój przyczyny.

Pod ambonę spoczywały na katafalku śród świa­
tła jarzęcego i zieleni roślin egzotycznych zwłoki zga­
słego; przed każdym z obecnych leżał w ławce oby­
czajem ewangelickim gruby i widocznie mało używany 
polski kancyonał, który także w minione przeniósł mnie 
czasy, bo na karcie tytułowój tój na pozór dopióro co 
z druku wyszłój księżki wyczytałem ze zdziwieniem 
pewnćm: „Kancyonał dla użytku wszech zborów ewan­
gelickich Korony i W. Ks. Litewskiego świeżo zesta­
wiony. Wschowa, 1782.** Po odczytaniu w polskim ję­
zyku modlitw liturgicznych przez pastora reformowa­
nego z Orzeszkowa, którego nazwiska nie pomnę; po 
odśpiewaniu przez dobrany chór młodzieży, zdaje się 
szkólnój, z towarzyszeniem wybornych organów nazna­
czonych pieśni z kancyonału, wstępił na kazalnicę pa­
stor Otto z Warszawy, by w nader pięknój, przej- 
mujęcój i w duchu ewangelickim mowie pogrzebowój 
skreślić żywot nieboszczyka, wskazując na dwie cnoty 
chrześciańskie, które mu statecznie przewodziły: spra­
wiedliwość i powcięgliwość. Zakończył rozczulającym 
i podnoszącym zwrotem do wnuków zmarłego, których 
zachęcał, żeby stąpali śladami dziada swego. Mowa 
ta najczystszą i klasyczną wypowiedziana polszczyzną, 
tchnąca głęboką wiarą w zakon Chrystusowy a przy- 
tóm zupełnie wolna od nadmiaru patosu i krasomó­
wczych ozdób, szczerością i prostotą swoją nie tylko 
mnie, ale, jakem uważał, i większą także część słucha­
czy przejęła. Po odmówieniu wreszcie spólnój modli­
twy przez pastora Otto i udzieleniu zwykłego błogo­
sławieństwa poniosła młodsza i bardziój rzeźka część 
zebranego obywatelstwa zwłoki zacnego weterana i 
współobywatela na pobliski cmentarz reformowany. Po­
chodowi temu przewodniczyli pastorzy (było ich czte­
rech ogółem), a zamykała go familia i całe żałobne 
zebranie z jarzącóm światłem w ręku.

Nad grobem, (który mi z technicznych swoich 
szczegółów wyglądał na tymczasowe tylko a nie 
stanowcze miejsce spoczynku ś. p. marszałka), po od­
mówieniu przez pastora modlitw i błogosławieństw li­
turgicznych przemówił jeszcze jako reprezentant ze­
branego obywatelstwa dyrektor jeneralny Ziemstwa p. 
Marceli Żółtowki, by w przejętych i wymo­
wnych słowach raz jeszcze skreślić żywot nieboszczyka, 
kładąc mianowicie przycisk na ustępy z tego pol­
skiego i rycerskiego żywota, nad któremi warszawskie­
mu pastorowi nieco ogólnie tylko prześliznąć się wy­
padło, i reasumując niejako treść tego żywota w dwóch 
godłach, które wnukom do naśladowania przekazał: 
honor i ojczyzna. Około 1 z południa cała ta 
żałobna uroczystość była zakończona.

wych i 308 posiedzeń komisyjnych. Prócz budżetu na 
rok 1876 i na pierwszy kwartał r. 1877, różnych ra­
chunków i przeglądów, nadesłano Izbie deputowanych 
35 a Izbie panów 7 projektów do praw. Z tych 42 
projektów uchwalono tylko 35 a 7 pozostało projektami, 
bo Izby nie mogły s;ę porozumieć, a raczój nie chciały 
jedna drugiój ustąpić co do pewnych, spornych pun­
któw. Do tych 7 projektów należą: ordynacya miej­
ska, projekt do prawa o kwalifikacyi na wyższe urzędy 
administracyjne i projekt normujący koszta przepro­
wadzki urzędników. Cztery projekta, a mianowicie 
projekt utworzenia z berlińskiego arsenału świątyni 
sławy, projekt do prawa dotyczący przyjęcia przez pań­
stwo gwarancyi procentów berlińsko-drezdeńskićj kolei, 
projekt utworzenia z Berlina oeobnćj prowincyi oraz 
ordynacya drożna, przeszły tylko pierwsze stadjum o- 
brad w Izbie deputowanych i odłożono je ad calendas 
graccas. Petycyi nadesłano Izbie deputowanych 3550, 
z tych 1807 załatwiono przez przyjęcie odnośnych 
praw, 207 przez przekazanie ich do uwzględnienia 
rządowi, 372 przez przejście do porządku dziennego a 
1164 petycyi nie załatwiono wcale. Interpelacyi wnie­
sionych przez posłów było ogółem pięć, na wszystkie 
odpowiedziano ze strony rządu. Z 432 mandatów po­
selskich Izby deputowanych opróżnionych jest tylko 5.

Cesarz Wilhelm opuścił już Ems i zabawi dni 
kilka w Koblencyi, zkąd w dniu jutrzejszym udaje się 
do Jugenheim w odwiedziny do cara Aleksandra. — 
Z Kissingen, gdzie, jak wiadomo, bawi ks. Bismarck, 
dochodzą tylko rzadko wiadomości do Berlina, tak iż 
Augsb. Allg. Ztg przypuszcza, że zdrowie nie­
mieckiego kanclerza nie musi być najlepszćm. —- Hr. 
Harry Arnim bawi już od dni kilku w Karlsbadzie, a 
jak Vo8sisohe Ztg donosi stan zdrowia jego jest te­
go rodzaju, iż berliński lekarz sądowy, profesor. Liman 
wystawił mu świadectwo, na mocy którego nie może 
być nigdy osadzonym w więzieniu.

FRANCYA.
Paryż, 1 lipca. Do trudności, o jakich osta­

tnią rażą pisaliśmy, przybyła nowa a przyczyną jćj list 
marszałka-prezydenta, jaki wtenczas podaliśmy. List 
ten bowiem w obu ciałach parlamentarnych wielką wy­
wołał niechęć; ze strony lewicy dał w Izbie de­
putowanych wyraz tój niechęci p. Raspail, podczas 
kiedy prawica od podobnego kroku dla tego się tylko 
wstrzymała, ponieważ go chwilowo uważała za nie- 
stósowny. Republikańscy deputowani to głównie za­
rzucają ministerstwu, za którego radą i wiedzą list

dzielnicą miasta, zkąd wyruszyły na gościniec prowa 
dzący ku Deligradowi. Książe pożegnał wojsko okrzy­
kiem „bywajcie zdrowi,“ podczas gdy minister wojny 
towarzyszył mu ćwierć mili. Wojsko maszerowało zwy­
kłym porządkiem. Naprzód siła straż przednia, na- ; 
stępnie muzyka, a za nią główne wojsko, na czele 
którego kroczył brygadyer podpułkownik Mikolicz oto­
czony całym sztabem. Za piechotą posuwała się ka- 
walerya, następnie treny sanitarne i pociągi. Każdy 
batalion miał własną swoją chorągiew i własnych mu­
zykantów. W towarzystwie księcia pospieszy do obozu 
jedynie minister oświaty Alimpicz Wasilewicz. Rząd 
nie zostanie przeniesionym do Kragujewaczu. Kilku 
z dawniejszych ministrów odjechało już do wojska w 
charakterze intendentów wojskowych, między innemi: 
Pirotczanicz (były minister spraw zagranicznych), Mi- 
jatowicz (były minister skarbu) i Miłowan Jans.owicz. 
Dawniejszy jenerał austryacki Stratimirowicz, który 
przez całą zimę bawił w Białogrodzie i starał się o 
przyjęcie do wojska serbskiego, został wydalony z Bia- 
łogr.idu. Jeąerał ten nieszczególnćj używający reputa- 
cyi, intrygował bezustannie tak przeciw rządowi, jak i 
przeciw pojedyńczym w wojaku osobistościom, skutkiem 
czego wydalono go. Znane są powszechnie delikatne 
Stratimirowicza stósunki do rządu węgierskiego i ta 
właśnie okoliozność miała być powodem banicyi.

Minister wojny Nikolicz wydał nowy kodeks wo­
jenny w 10 rozdziałach. Wyciąg z niego otrzymał 
każdy komendant, nawet najmniejszego oddziałku z po­
leceniem odczytywania artykułów wojennych raz w ty­
dzień swym ludziom. Wyciąg brzmi: „Kto zapuszcza 
Bię w stósunki z nieprzyjacielem przeciw Ssrbii; kto 
przyjmuje służbę u nieprzyjaciela, walczy przeciw Ser­
bii i jćj sprzymierzeńcom; kto pozostając w służbie u 
nieprzyjaciela nie porzuci jćj na czas wojny; kto po­
piera nieprzyjaciela z wiedzą i wolą i działa przeciw 
stanowiskom obronnym bez względu, czy należą one 
do armii serbskićj, czy wojsk sprzymierzonych; kto 
naraża na niebezpieczeństwo amunicyą i inne zapasy 
wojenne; kto dostarcza nieprzyjacielowi ludzi, których 
obowiązkiemby było walczyć pod serbskiemi lub sprzy- 
mierzonemi sztandarami; kto zdradza nieprzyjacielowi 
plany operacyjne miejsc obronnych; kto szpieguje na 
rzecz nieprzyjaciela i proteguje szpiegów lub ułatwia 
im wykonywanie niecnego rzemiosła; kto usiłuje wznie­
cić rokosz w szeregach bądź serbskich bądź sprzymie­
rzonych żołnierzy; kto zdradza nieprzyjacielowi taje­
mnice państwowe, plany i wydaje w ogóle urzędowe 
dokumenta i akta; kto dla pokrzywdzenia praw serb­
skich fałszuje lub defrauduje dokumenta i dowody za­
wierające stósunek państwowy Serbów do państw in-

Publiczne posiedzenie 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

NIEMCY.
JSS- Berlin, 2 lipca. Zmowa zecerów trwa dotąd. 

Dwa jednak dzienniki, Norddeutsche i Voss i- 
■ phe Zeitung wyłamały się z solidarności właści­
cieli drukarń i nakładców berlińskich, i przystały na 
żądane przez zecerów podwyższenie płacy. Reszta 
dzienników wychodzi jak dotąd w zmniejszonych for­
matach i spokojnie wyczekuje ukończenia strejku. — 
Germania nie dziwi się wcale, że Norddeut­
sche Allgemeine Zeitung a raczój że nakład - 
ca jćj p. Pindter wyłamał się z solidarności i ustąpił 
zecerom, bo jak powiada, dziennikowi temu nigdy ufać 
nie było można. Natomiast uderza ją niedotrzymanie 
słowa ze strony p. Lessinga, nakładcy Voesische 
Z t g„ która także podpisała ultimatum postawione przez 
zecerów. Germanin żywi jednak nadzieję, że jedność 
reszty dzienników berlińskich doprowadzi do tego, iż 
około 1C00 strejkujących zecerów przekona się nieba­
wem o nieuzasadnieniu wygórowanych swych żądań, a 
a zwłaszcza, że wszystkie dzienniki tyle uratowały i 
pozbierały sobie sił zecerskich, iż codziennie mogą po-

ten ogłoszony został, iż choć może zamiary jego były jak j nych; kto powierzoną mu władzę nadużywa na szkodę 
najlepsze, nie może jednak list ów zastąpić prawa, które I Serbii; kto pracuje nad umniejszeniem terytoryum
zresztą przyobiecał rząd w jak najłagodniejszój. formie 
Jeżeliby więc Izba pochwaliła wystąpienie takie mar­
szałka-prezydenta i jego ministerstwa, w takim razie 
zrzebłaby się najważniejszych praw i prerogatyw swoich. 
Tak pojmuje sprawę tę lewica — prawica zaś a szcze­
gólnie bonapartyści uważają list marszałka-prezydsnta 
za zrzeczenie się dotychczasowych swoich zasad. Pays 
pisze nawet: „List ten jest więcćj niż abdykacyą, jest 
poniżającćm opuszczeniem sztandaru, — wykona- 
nćm pod naciskiem stronnictwa przeciwnego.“ Dalćj 
jeszcze idzie organ pana Pawła CaBsagnac, 
który postępek ministrów nazywa moralnóm tchórzo­
stwem. Tak więc jrni republikanie ani bonapartyści 
nie zadowoleni: pierwsi uważają list za niewystarcza­
jący i woleliby prawo ściśle określone, ostatni sądzą, 
że może pozbawić odwagi wszystkich spokojnych i u 
czciwych ludzi. vV ydział zresztą wybrany do obrad 
nad prawem, dotycząećm zaniechania dalszych przeciw 
powstańcom z 1870 r. śledztw, obradował wczoraj Dad 
tym listem, nie powziął jednak żadnych stanowczych 
uchwał.

W Wersalu panował w tych dniach wielki niepo 
kój; dowiedziano się bowiem, że jenerał Chanzy, gu­
bernator cywilny w Algeryi, odebrał rozkaz, aby był 
gotowym do wyjazdu — wszyscy tedy łamią sobie gło­
wy nad powodem takiego rozkazu.

W sprawie prawa gminnego odbyła się dnia wczo­
rajszego rozmowa pomiędzy biurami trzech frakcyi le­
wicy a p. Dufaure, które mu oświadczyły przytćna, że 
przeważna, część większości republikańskiój jest prze­
ciwną ugodzie co do tego prawa, prosząc go zarazem, 
aby zezwolił na to, aby prawo z 1871 przywróconóm 
zostało. P. Dufaure oświadczył, że prośbę tę przed­
łoży ministerstwu, dodawszy, że jeżeli się ministerstwo 
na to nie zgodzi, zgodzi się na propozycyą lewicy, aby 
kwestya wyboru merów odroczoną została.

Dziś miała się olbyć rada gabinetowa pod prze 
wodniotwem marszałka-prezydenta.

serbskiego i kto w ogóle występuje wrogo przeoiw 
panującemu domowi — dopuszcza się zbrodni stanu, 
o którój traktują paragrafy 83, 84, 85, 86, 87, 88, 89, 
91 a i 91 b kodeksu karnego.“

W obec pogróżek tureckich, zapowiadających bom­
bardowanie Białogrodu przez flotylę dunajską, oświad­
czył rząd serbski oficjalnie mocarstwom podpisanym 
na traktacie paryzkim, że na wypadek, gdyby Turcya 
trwała przy zamiarze użycia flotyli dunajskićj ku ce­
lom wojennym, Serbia będzie widziała się zniewoloną 
chwycić się środków, jakie uzna za stósowne, by bro­
nić ze skutkiem swych brzegów. Przedewszystkióm 
musiałaby pozakładać torpedy. Rząd serbski przypo­
mina, że torpedy uniemożliwiłyby najzupełniej żeglugę 
na środkowym Dunaju. Serbia musiałaby, jako zna- 
glona do podobnego postępowania, zrzucić z siebie 
wszelką za to odpowiedzialność prosi przeto mocar­
stwa podpisane na traktacie paryzkim, by stały na 
straży wolności Dunaju i zaniosły protest przeciw ope- 
racyom tureckim na Dunaju. Dwa mocarstwa miały 
oświadczyć się już w duchu wywodów serbskich. — 
Łatwo zrozumieć, że zamknięcie Dunaju przyniosłoby 
ogromne szkody austryo-węgierskiój żegludze.

TURCYA.
# Z Pery piszą, co następuje do augsburgskiój

Stan zdro-

SERBIA.
# Blałogród, 30 czerwca. Książę Milan od­

jeżdżając do obozu przemówił do żołnierzy, pozostają­
cych załogą w Białogrodzie, jak następuje: „Żołnierze 1 
Jako pierwszy żołnierz spieszę, aby stanąć na czele 
mojćj armii i wyruszyć w pole dla obrony naBZĆj oj­
czyzny przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi. Chcę być 
godnym nazwiska, które noszę. Powierzam wam moją 
żonę, strzeżcie jćj i stolicy. Bywajcie zdrowi!“ Na­
stępnie pochwycił książę za sztandar, pocałował go i 
oddał oficerowi, do którego tak się odezwał: „Z dnie- 
rzul Oddaję ci ten sztandar, weź go i broń do osta- 
tnićj kropli kiwi.“ Przy tćj sposobności miała także 
miejsce demonstracja polityczna. Przy pierwszym 
strzale działowym, jaki odezwał się na cześć księcia 
z cytadeli białogrodzkićj, ściągnięto i połamano maszt, 
na którym zawieszano przy szczególniejszych uroczy­
stościach chorągiew turecką na znak lenni izego Serbii 
stósuuku do W. Porty. Książę przybył do obozu pod 
Deligradem dnia 29 czerwca o godzinie 10 wieczorem I 
witany z zapałem ogromnym zez wojsko. Notować ■ 
w obozie pod namiotem. Dnia 30 b:u. miała aię od- ; 
być wielka rewia, poczćm książę miał odjechać dc J 
Aleksinaczu. Dotychczas nie ogłosił dziennik urzę 
dowy zapowiedzianego stanu oblężenia w całćj Serbii 

Korespondent białogrodzki do i ■ kil gem
Ztg. w liście swym z dnia ¿4
ryzuje obecnie stolicę serbską; 
opustoszałe. Sklepy po więi z 
hotele i domy zajezdne puste, a 
wiony park kalimegdański et " 
rychło ukończy się wojna naród 
kane, niemniój mnićj ważne
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Ałlgem. Ztg. pod dniem 26 czerwca: 
wia sułtana polepsza się z dniem każdym, ceremonia 
opasania miecza atoli musiała być jeszcze odroczoną. 
Skoro bowiem stanie się zadość tćj ceremonii musi 
sułtan przyjąć na uroczystćm posłuchaniu ciało dyplo­
matyczne, którego seniorem właśnie jest poseł rosyjski, 
jenerał Ignatiew. Ten jednak rozwinął był w czasach 
ostatnich tak nieprzychylną dla nowego sułtana dzia­
łalność, że Murad oświadczył wyraźnie, iż go nie 
przyjmie. Odian effendi, podsekretarz w ministerstwie ro­
bót publicznych i prawa ręka Midhada paszy, udał się wła­
śnie do Ems, nibytodla słabego zdrowia, w rzeczywistości 
jednak, aby zanieść imieniem swego rządu skargę na jen. 
Ignatiewa do cara i domagać się jego odwołania. Żs 
rząd turecki ocenia jak należy obeene położenie, świad­
czą bezustanne zbrojenia; codziennie odpływają paro-

Publiczne, raz do roku odbywające się posiedze­
nia członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk, na które 
wstęp dozwolony i nieczłonkom, odbyło się tego roku 
na małćj sali bazarowći w sobotę dnia 1 lipca po po­
łudniu o 4 godzinie. Udział członków i gości szcze- 
góloićj miejscowych był bardzo skromny, płeć piękna 
zebrała się również nielicznie a zarząd Towarzystwa 
był reprezentowany przez wiceprezesa, konserwatora, 
skarbnika i sekretarza wydziału historycznego. Posie­
dzenie zagaił wiceprezes p. dr. T. Matecki, wzy­
wając konserwatora p. Feldmanowekiego do 
odozytania rocznego sprawozdania z czynności Towa­
rzystwa.

Z tego dowiedzieliśmy się, że Towarzystwo dzieli 
się na 3 wydziały, tj. historyczny, lekarski i przyro­
dniczy, z których ostatni najmniejsze okazuje objawy 
żyoia a to skutkiem tego, że nader mało liczy człon­
ków. Podczas gdy więc wydział historyczny odbył w 
ciągu dwóch lat przeszło 50 posiedzeń, wydział przy­
rodników odbył w tym samym czasie zaledwie 13 po­
siedzeń. Obadwa wydziały, historyczny i przyrodniczy 
znaczny ponoszą szwank skutkiem usunięcia się pra­
wników i profesorów i wszystkich urzędników rządo­
wych z Towarzystwa, zniewolonych do tego znanćm 
rozporządzeniem rządowóm, wydanćm przed kilku la­
tami. Zarząd składa się obecnie z prezesa p. Stan. 
K o ź m i a n a, wiceprezesa p. dra T. Mateckie- 
go, z skarbnika p. dra Łebińskiego, z redakto­
ra p. dra Swiderskiego i konserwatora p. F e 1 d- 
manowakiego. Przewodniczącym wydziału hi­
storycznego jest p. K o ź m i a n, wydziału przyrodni­
czego i lekarskiego p. dr. Matecki; sekretarzami 
zaś wydziałów są pp. dr. Szulo, dr. Bętkowski 
i dr. Jerzykowski.

Również dowiedzieliśmy się z sprawozdania, że 
po 2 letnich obrałach, mających na celu sprawę ubez­
pieczeń własności Towarzystwa, zarząd wspólnie z ko- 
misyą na ten cel wybraną obmyślił środki, jakie za 
najstosowniejsze uznał do ubezpieczenia własności. — 
Tćm samem nadzieja, że nagromadzone skarby Towa- 
rzyttwa dogodnićj będą mogły być umieszczone, do­
biega już prawie kresu, gdyż gmach Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk nowćm przybudowaniem w podwórzu 
znacznie rozprzestrzenionym zostanie.

Po odczytaniu sprawozdania przez p. Feldmano- 
wskiego rozpoczął swój wykład pan dr. Matecki 
„O przejściu Wenery przez tarcz słoneczną.“ Przeszło 
dwie godziny mówił szanowny nestor tutejszych 
lekarzy z pamięoi — a umiał rzecz tak przy­
stępnie i tak zajmująco przedstawić, że utrzymał uwa­
gę słuchaczy na uwięzi aż do ostatnićj chwili. Mimo- 
woli nasuwa się tutaj pytanie, co tu bardziój podziwiać, 
czy młodzieńczą gorliwość i wytrwałość sędziwego pre­
legenta w chęci służenia sprawie publicznój i szerzenia 
oświaty, czy tćż powściągliwość czy wcale wstręt do 
rozszerzania swój wiedzy ze strony tych, którzy na wy­
kładzie świecili swą nieobecnością. Wykład był tak 
zajmujący i pouczający, że najlepićj byłoby go oddać 
w-całćj rozciągłości; gdy jednakże dowiadujemy się, że 
będzie wkrótce publikowany w roczniku Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, wypada mi tu poprzestać na ogólnćm 
streszczeniu.

Mówca wytłumaczył na wstępie najważniejsze ma­
tematyczne pojęcia, niezbędne do zrozumienia wykładu. 
Po przydługim koniecznym wstępie przystąpił mówca 
do rzeczy samój, wyłuszczając przyczynę, która spowo­
dowała nie tylko atronomów ale nawet rządy do ob­
serwowania przejścia Wenery przez tarcz słoneczną. 
Obserwowanie tegoż przejścia miało ostatecznie na celu 
dokładne zbadanie oddalenia słońca od ziemi. Mówca 
wytłumaczył tutaj słuchaczom, jakim sposobem obser- 
wacya przejścia Wenery przez tarcz słoneczną do tego 
przyczynić się może. Wyłożył więc obszernie i jasno, 
że oddalenie jakićjkolwiek gwiazdy od ziemi oblioza 
się w ten sam sposób, jak oddalenie 2 miejsc niedo­
stępnych na ziemi. Skutkiem tego do obliczenia od­
dalenia jakićjkolwiek gwiazdy jest niezbędna znajomość
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średnicy kuli ziemskiej i poziomćj paralaksy tej gwia­
zdy, którój oddalenia szukamy. Tutaj zaznajamia mó­
wca słuchaczy z paralaksą i jćj znaczeniem przy 
obliczaniu oddalenia gwiazd. Ponieważ paralaksa 
gwiazd jest tćm mniejszą, im gwiazda dalćj jest odda­
loną, przeto zwraca mówca uwagę słuchaczy na tru­
dność dokładnego oznaczenia paralaksy przy gwiazdach
nieco dalćj odległych, tłumacząc równocześnie, że nąj-
mniejszy błąd w obliczaniu paralaksy, jakiego nawet 
przy obserwacji ustrzedz się nie podobna, bardzo nie- Bi 
korzystny wywiera wpływ na dokładność w obliczeniu 
oddalenia tójże gwiazdy od ziemi. Mówca tłumaczy 
dalćj, że słońce, jakkolwiek w obec innych gwiazd 
bliskićm jest ziemi, zanadto jednakże jest oddalonćm, 
aby paralaksa jego za pomocą zwyczajnćj obserwacyi 
dokładnićj mogła być zbadaną; że więc tćm samóm i kwce z wojskami i amunicyą na miejsce przeznaczeuia. i aoaiaaniej mogia uyc ZDauaną, ze więc lem Bainisiu i 

Z drugiój strony rozwijają ’ajenci rosyjscy gorączkową L oddalenie słońca od ziemi me łatwo dało się obliczyć, 
działalność; pogłoska o rzekomój abdykacyi sułtana Lopićro Hałley, angielski astronom, zwrócił uwagę 
Murada na rzecz swojego brata Hamid Effendiego, 1 astronomów na to, że za pomocą obserwacyi przejścia 

- Wenery przez tarcz słońca — paralaksa słońca do-swojego
jaka obiegała zeszłego tygodnia, pochodziła także z 
źródła tureckiego, a jeśli zamilkał, to tylko, aby ?rotj 
bić miejsce innym pogłoskom a zwłaszcza, że Serbisi 
wypowiedziała już wojnę, co dotychczas się nie spra­
wdza. GieŁa ciągle mocno jest zaniepokojoną a po­
życzka turecka epadła znowu na 131.

Ostetole telegramy <-
(Z biura Wolffa.)

Magdeburg, 3 lipca, W kopalni węgla 
I Frose pod Ąschersleben wybuchł pożar. Z 40 
i robotników zatrudnionych w kopalni uratowało J się tylko 13; dotąd znaleziono tylko ośmiu 1 trupów,

kładnićjby obłiczyćby się dała aniżeli dotąd. — 
Tutaj znowu wykłada mówca obszernićj, jak i kiedy 
Wenera przez tarcz słoneczną przechodzić może, 
że przejścia te są nader rzadkie, że pierwsze przejście 

; Wenery obserwowano w 1639 roku. Następnie przy- 
padło toż zjawisko w łatach 1761 i 1769. Poczćm na­
stąpiła wielka przerwa, bo najbliższe przejście nastą- 

: piło w gr .dniu 1874, po którćm doczekamy się no- 
J wego przejścia w 1882 roku. Tu nastąpi znowu dłuż- 
i sza przerwa, gdyż wedle dokładnych obliczeń przypa- 
' dną następujące przejścia vVenery przez tarcz słoneczną 

v, latach 2004 i 2012. — Tak wypowiedziawszy, w 
jaki sposób za pomocą obserwacyi przejścia Wenery 
przez tarcz słońca można dokładnie obliczyć para! iks? 
słońca, wyjaśnił szanowny mówca tćm samem możliwość 
dokładnego obliczenia oddalenia ziemi od słońca, gdyż 
drugi czynnik niezbędny do tego obliczenia, t. j. śra-

Bukareszt, 3 lipca. Nadzwy 
dencya sejmowa otwartą została dzisiaj
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Na tóm zakończył szanowny mówca swój wykład 
a nieliczni wprawdzie — lecz zadowoleni i pouczeni 
słuchacze opuścili salę po przeszło dwugodzinnym wy­
kładzie o godzinie kwadrans na ósmą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 3 lipca.

— * Wczorajsza majówka Towarzystwa przemysłowego 
ndała się świetoie. Udział w niéj wzięło do tyaiąoa osób. —
Na loteryą fantową rozebrano wszystkie bilety. Wygrane nie­
które były bardzo piękne. Bawiono się w gry towarzyskie a 
następnie tańczono do późnego wieczora. Oświetlenie było ró­
wnież bardzo piękne.

— * Na medale pamiątkowe dla koła polskiego w sej­
mie praskim otrzymaliśmy od pp, Stan. Bronikowskiego 5 fen., , 
K. z trojgiem dzieci 20 ten,, Romana Studniarskiego i czworga j 
członków jego rodziny 25 fen., M. S. z żoną, trojgiem dzieci i do- ■

i mownikami 35 fen., K .... Z ... . L...Z............Hen- i
i ryki Zielonki, Jadzi Z elonki od każdego po 6 fen., Edmun- i 

da Callier, Aleksandry Callier, Zuii Callier i Katarzyny Latał- j 
skiéj 20 fen., dr. Wł. Szułdrzyńskiego z Siernik i pięciu człon- •

1 ków rodziny, 30 fen., Jana Sieradzkiego 6 fen., Agnieszki Ro- ■
! pelli 5 fen., Stanisława Rogali 5 fen., Wincentego Szymkowiaka j

5 fen., Teodora Stabrowskiego 5 fan., Kazi mirza Szukalskiego i 
5 fen., Franciszka Dobrowolskiego 5 fen., Franeiazra Staniec- 
kiego 5 fen., Edwarda Michałka i siedmiu członków jego rodziny 
40 ten., dr. Władysława Babińskiego i Maryi Łsbińsnićj 10 fen., 
Władysława Kasińskiego i Franusia 10 ten., dr. Józefa Kuszte- 
lana, Teodory Kuazteianowéj, Zosi, Czesia Halinki i 0jcusi30 fen. 
Stasia, Józia i Adasia Meoygów i Stasia Miohalskiego 20 fen., 
dalój złożyli dr. Szulc, Zofia Szulo, Marynia Szulc, X., Sosnowski,
T. Au, Joanna Au i dwoje dzieci, Witajewski, Namysł, Panisie,
S. Krzemiński, Kuciński, Leciejewski, Bugajski, Sobieralski, Bil- 
lioh, Stanisława Woźniakowska, Trynkowski, Winnów, Zapałow- 
ski, Autoni Bielawski, L. Woźniakowski, Z. Mazurkiewicz, Fran­
ciszka Mazurkiewicz, Oleś i Edzio Mazurkiewicz, Leon Bieliński, 
Anna Bielińska, Andzia Bielińska, Staś Bieliński, Guniewioz, 
Luziński, M. Luzińska, Kłem. Luzlûska, St Luzińska, Nieszozota 
z oałą familią 50 fen. Kukuliński, Laitgeber, Leitgebrowa, 3 sługi p. 
Loasow, Leciejewska, Erazm Zabłokoi, Augustyna Zabłooka, Ka- 
źrnira Zabłocka, Zawadowski, Lossow, Lossow Dobrogost, Helena 
Oso wieka, Aleks. Losso w, Kober, Wamborski, Wamberaka Jaszko- 
Wanda Bronikowska, Teofila Zakrzewska, Przedwojski, 
wiak, Ratajozak, Łysiak, Taczkowiak syn, Jaszkowiak syn, Ty- 
klcwioz, Potajozyk syn, Rogowioz, Grodzki, Ołyński, Kazuoski, 
Hedinger, Mizerski, Wyszyński, Grabowski, Pilstowski, Mosek, 
Michałowski Edw., Lukomski Ant., Mielęcki Stefan, Mielęoka Ne­
pomucena, Wlazłowski, Wierzbicka służ. Rafał Zabłooki, 
Augustyna Zabłooka, Bandura, M. Lepko wski z rodzina ap fen.
K ...... . Kąkolewski, Pogorzelczyk, Rets Teodor, Zie- I
mniewioz Fr., Jabłoński L., L. P............ Tembłowski, J. Macie- j
jewski, Knapowaki, Czerneoki Melchior, Grębowioz Wł. Dep j 
ozyński Ant., Ganzke Ant., Latowski W , Czarnecki L., Sza- f 
miński Wł., Lewiński Ant., Malinowski Józef, Jastrzębski W. ' 
Cecylia Tasiemska, Latowski Fr.

— * Biskup sufragan i oflcyal poznański ks. lic. Ja-’ 
niszewski opuścił w piątek dnia 30 o godzinie 4 i. po<<; ; 
dniu więzienie sądu powiatowego w Gnieźnie. Dci» '
ma ks. biskup sufragan stawać przed sędzią śledozym v'tjaieÿj 
sądu powiatowego w sprawie udzielonój przezeń dys] < ; a. ns 
dzień 20 bm. wyznaozono mu termin przed sądem becilóskim z 
powodu mszy św., jakie tamże podozas bytności e'.ijé; od­
prawiał.

— * P. dr. Szymańskiemu, nakładcy Orędo .a, u- | 
dzielony został z więzienia przez władzę sądową urlop sześcio­
dniowy celem udania się do wód dla poratowania zdr- via.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilneg zamtido- ; 
wano w tygodniu od 25 ozerwoa do włącznie 1 lipca r. b. 39 
urodzeń i 34 przypadki śmierci; pomiędzy urodzonymi było Si I 
chłopców a 18 dziewoząt, pomiędzy umarłymi 18 osób płci mę- I 
zkiéj a 16 osób płci żeńskiój. W tymże ozasie zawarto 11 ślu- ! 
bów oywilnyoh.

— * W urzędzie stanu cywilnego miasta Aydgoszoay ! 
zameldowano w pierwszóin półroczu roku bieżąoega 572 uro­
dzeń, 377 przypadków śmierci i 135 ślubów eywiłoych.
» — * Na mocy reskryptu miuisteryalnego wezwał iand- L

rat powiatu babimostskiego zarząd katolickiego domu sierót f 
w Wolsztynie, aby kierunek zakładu odebrał Siostrom miło- | 
sierdzia a powierzył go w porozumieniu z naczelnym prcMsem ■ 
osobom świeckim, choć paragraf statutów jego przepisuje, aby f 
zakładem kierowały siostry miłosierdzia,—gdy bym za. to łownia j 
niepodobném, aby stolica arcybiskupia powierzyła kierunek 5 
innemu zakonowi, a gdyby i to było niemożebnóm, aby stolica | 
aroy biskupia w porozumieniu z naczelnym prezesem powierzyła g 
kierunek osobom świeckim. Na mocy nowego dek tu ministc- j 
ryatnego, zmieniającego więc statnta, pozostawiona bętUic Sio- i 
strom miłosierdzia tylko pielęgnowania chorych.

— f Stanisław Wąsowicz. Dnia 27 czerv ?, umarł w i
Paryżu, w zakładzie weteranów emigracyjnych u i, ¡Kazmi- 1 
rza, Stanisław Wąsowicz, mająo niespełna lat 70. Ws/edłszy do 
wojska polskiego na parę lat przed r. 1830 a n •l'ici»- do/'' 
»wartego pułku piechoty iii.iowój, odbył z tym w:.isiiznym nuł 
nem, podczas powstania listopadowego, oałą kampanią; dosłu- 
tył się stopnia porucznika i otrzymał krzyż Virtnti milita’, ć 
Znosił niedolę wygnania z godną uznania rezygnacj ą r ¡ as; 45 
at. Uprzejmy i w miarę możności uczynny dla wszystkich, któ- 
zy od niego jakiej usługi potrzebowali, żałowany jest powSro- 
ihnie po śmieroi, jak był kochany zażycia. Cześć jego parnię

— * Na wielkiej sali ratusza w Toruniu rozpoczęła . ; 
z poniedziałek wystawa obrazów, urządzona przez tamtejszo 
owarzystwo sztuk pięknych. Dotychczas wystar.ioco około 
¡00 obrazów. Wystawa potrwa do 17 lipca rb.; na niój jedaakże 
zk dotąd nie ma podobno ani jednego obrazu polskiego,

— * W Warszawie nakładem Spółki wyoawniczój księ- 
¡arzy warszawskich wyszła Stara Baśń, powieść, z IX ■ na- 
liszna przez J. I. Kraszewskiego. Znakomity pisarz nasz w 
erosie powieśoiowćj ma opowiedzieć całą history; pciską. Sta- 
a Baśń jest właśnie pierwszą z szsregu zapowie ' ianycb. Nje 
rątpimy, że powieśei te pozyskają j4k najszerazs koło «tytul­
ików.

«
Roberta, ie przybrawszy sobie dwóoh jeseeze kalifornijskich 
zuchów do pomocy, wybrał się na Chaveza, a szozęśoie tak mu 
sprzyjało, że wkrótoe dopadi opryszka i po zaoiętój waloe z 
oałą bandą zabił herszta. Zabrawszy z sobą głowę zabitego 
jako oorpus delioti powróoił w tryumfie do San Francisco, 
lecz tam go spotkał smntny zawód, ponieważ sędziowie, wzru- 
szająo ramionami, oświadczyli, że już przsd nim ktoś za głowę 
Chaveza, którą przyniósł także sądowi, wziął wyznaozoną na­
grodę! Poradzono mu wreszuie, ażeby przeohowywał tę głowę 
w spirytusie, dopóki znów nie będzie rozpisana nagroda na 
głowę wiecznie się odradzająoego bandyty Chaveza, i Robert 
usłuchał tćj rady,

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 4 lipca Józefa 
Kalasantego; w kalendarzu słowiańskim Wielosława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 44, zaobód o godzinie 
8 minut 23.

Dnia 4 lipca 1228 Konrad sprowadza krzyżaków do Pol­
ski. — 1410 Władysław Jagiełło |wkraoza przeoiw krzyżakom 
do Prus. — 1610 świetne zniesienie Moskwy pod Sassowym ro­
giem. — 1792 Stanisław Poniatowski rozesłał wioi na pospolite 
ruszenie.
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— * Panna Antonina Ziembicka, Polka, rodem z Gali- 
oyi, otrzymała przy tegorooznym konkursie ,w konserwatoryum 
dedeńskićm pierwszą nagrodę ze śpiewu. W przeszłym ro- 
u otrzymała panna Ziembicka przy tymże samym konkursie 
ierwszą nagrodę honorową za grę na fortepianie. Dzienniki 
dedeńskie donosząo o tóm wyrażają się nadzwyozaj pochlebnie

jćj znakomitym głosie sopranowym i niepospolitych zdolno- 
siach muzykalnych — których zresztą najwymowniój dowodzi 
wukrotne zwycięztwo tój mlodój artystki na konkursach.

. — * Obchód rocznicy bitwy pod Murten. W Szwaj- 
aryi obchodzono dnia 22 b. m. urcczyśoie czetereohsetną ró­
żnicę bitwy pod Murten, w której związek kantonów zadał sta- 
owczą klęskę wojskom Karola Śmiałego burgundzkiego, przez 
0 ustalił niepodległość Szwajoaryi. W obohodzie wzięło udział 
koło 50,0 ¡0 osób. Poobód historyczny, wyprawiony w Murten, 
siadał się z 1600 uczestników przybranych w stroje średcio- 
ieczne, z heroldami i trębao ami na czele. W orszaku znajdo- 
'ało się wielu brodaozy szwajcarskich, których brody istotnie 
hyba nie mają sobie równyoh w innyoh krajach; jak bowiem 
powiada Zur. Z tg. umyślnie zmierzono jednę z tych bród 
twcjcarkitb, i pokazało się, że jest 30 oentimetrów długa. Naj- 
awniejsi oi brodacze, o których teraz przypadkowo dowiedziała 
ę kronika, pochodzą z St. Gallen, które zaprawdę może być 
umne z tych swoioh synów.

— * Sławny budowniczy okrętów, Szkot Robert Na- 
ier, zmarl przed kilkoma dniami w Glaskowie, rodzinnem swem 
ieśeie, licząc lat 85. Robert Napier był synem ubogiego ko­
ala okrętowego, żadnego tóż wykształcenia teoretycznego nie 
iebrał, a mimo to, praeująo jako prosty robotnik w warszta- 
ich okrętowych, wynalazł w roku 1823 pierwszą machinę 
krową dla okrętów i został niejako reformatorem ż -glar- 
¡wa. Genialny ten niąż wystawił — powiedzieć można — ową 
iepokonaną flotę pancerną Anglii, która w roku 1654 pojawiła 
ę pod półwyspem krymskim. Robert Napier zajmuje chlubne 
iejsce w szeregu mężów, którzy o własnćj sile z własnego po- 
ędu na najgórniejsze wyżyny dnoha wznhść się umieli.

— * Abraham-Bey należy do bardziój znanych bankierów 
! Carogrodzie. Cieszył się szczególnie względami Bułtma Ab- 
Ui-Aziza. Wchodząc pewnego dnia do pałacu padyszacha, spo- 
Uł się w przedpokoju z ministrem skarbu i był przez niego 
wazony, ażeby na ewentualne zapytanie sultana, jaki jest kurs 
yty ? nie powiedział prawdziwego kursu 13. lecz podał 35. 
pkier przyrzekł zastósować się do życzenia ministra. W kilka 
jut późnićj sułtan nujswoboduićj gawędząc z bankierem, za- 
W® go istotnie o kurs renty. — „Trzydzieśoi pięć,“ była od- 
-wiedź bankiera. — „W takim razie sprzedaj mi 30,000 funt. 
fer\\ .— Bankier spełnił to wysokie poleoenie, sprzedał rze-
lywiśoie rentę po 13, ale obliozył ją sułtanowi po 35.

~ * Ojczyzna złota Kalifornia jest zarazem najohydniej- 
■ r *?B’4zdem bandytyzmu. Niedawno sądy tamtejsze wyzna- j 
tyły “fika tysięcy dolarów oagredy „za głowę“ niebezpieczue- 
¡0 opryszka Chaveta. Tak znaczna suma skusił» niejakiego

innych gatunków bydła żądania były tak małe, że sprzedająoy 
szybko swe zapasy z targu wycofali; to zaś, eo sprzedano, osię- 
gało oeny ostatniego poniedziałku.

Płaoouo więc za bydło rogate 40-50, uierogaoiznę 
48 52 per 100 funtów wagi mięsa a za skopy 18-21 M. po 45 
funtów.

Wiadomości giełdowe.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku No. 26 

i zawiera: Związek stowarzyszeń. — Chrzest Polski, powieść 
J. Dzierzkowskiego i Wł. Sabowskiego (oiąg dalszy). — Mie­
czysław Romanowski, stydjum A. Kuliczkowskiego (dok.l. — 
Mesyanizm i Towiańizczyzna przez Cz. Pieniążka (ciąg dalszy). 
Przygody w Indyaoh podróżnika Tomaoza Anquetila (oiąg dal­
szy). — Tajemnicza wyspa przez Juliusza Verne (dok ). -- Czóm 
to źyoie? wiersz J. Naganowskiego i Do... z Wiktora Hugo 
przez W. Jarosza. — Tak być musiało, powieść Józefa Rogosza 
(oiąg dalszy). — Długosz o Elżbiecie trzeoićj żonie Jagiełły na­
pisał A. Prochaska (oiąg dalszy). — Listy z Warszawy Aurele- 
go Maura. — Kronika paryska J. S. Chamoa (oiąg dalszy). — 
Pogadanka Jana Lama. — Wystawa w Filadelfii II. — Biblio­
grafia. Nowości księgarskie. — Wiadomośoi ze świata. — Roz- 
maitośoi. Od Redakoyi.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku N. 26 i zawiera: 
Humorystyka polemiczoa. — Na teraz, powieść przez Paulinę 
Wilkońską. (Dok.). — Póki krzywdy — póty skarg. Cieniom 
wszystkich szermierzy, poległy oh za wolność. Wiersz przez L. 
L. — Listy Juliusza Słowaokiego. (Dok.) — Pływająoe miasto. 
Przez Juliusza Verne. (Dok.) — O praoy. Odozyt miany w War­
szawie dnia 16 maroa 1875 r. na korzyść osad róluyoh dla ma­
łoletnich przestępoów. Przez Waleryą Marrene. (Dok.). — Mi- 
soellanea.

erleidn poznanaba, 3 hpoa.
Żyto- cens wypowiedzialna i regulacyjna 157.— m., na 

lipieo 157.—, lipiec-sierpień 157.—, — sierpień-wrzesień 168, 
wrzesień październik 158., jesień 158, psździernik-listodad 159.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.50 m. 

na lipieo 47.50-47.40-—, — sierpień 48.—-—, — wrzesień 48.60, 
październik 47.70, listopad 47.10.

Wypowiedziano 60,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 47 20-47.10 m.
£*or.Maii, 3 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne 

, Żyto: cioho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na lipieo 157.—, lipiec-sierpień 167.—, sierpień-wrzesień 158—, 
na jesień 158, paździeruik-listopad 159.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów ; na 

lipiec 47.60 47.40, sierpień 48, wrzesień 48.60, październik 47.80, 
listopad 47.10.

Okowit« w miejson (bez beozki) 47.10 żąd.
(W.) Poznań, 3 lipoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17— 8 50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
60 kilo

. Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., na bum 
180-192 marek płao.

Kzep per 1000 kilo —-— marek.
Rzopik per 1000 kilo — marek płao.
Olei rzepiowy per 100 kilo w miejson 63— marek

bez beozki płac., — na ozerwieo-lipieo — lipieo-sierpień #3.6 
wrzesień-październik 63.5, paźdz.-listopad 64 m. płae.

Olćj lniany per 100 <ito w miejseu — marek.
Olćj s kalny per 100 kilo w miejscu 30 marek. 
Okowita per lOO litrów w miejson "oez beozki 50.5 mar.

płacono, na ozerwieo-lipieo — lipieo-iieroień 50.4-1, sierpień- 
wrzesień 51-50.7, wrzesień-październik 60.8-3, październia-listo- 
pad 60.4-5C m. pł.

» «zPer2ín» lipoa. Mąka pszenna nr. 00 —— 
nr. 0 30.—-29.—, nr. Oil 27.-26.— ; rżana nr. 0 
nr. 0 i 1 —.—-—.— m.

Berlin, 30 czerwca.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 3 lipca.

LUZINBKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Zawisza z 
Gauoyi, hr. Van der Meere z Paryża, hr, Dunin z Bronisze- 
wio, Lipski z Lewkowa, Nasieruwski z Oczkowie, Mamroth 
z Berlina, pani Mamroth z Drezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stein z żoną »1 S .ozeeini, 
Lange z Berlins, Behr s Wrocławia, Pluciński z Warszawy,

Ceny tary owe
w mieście Poznaniu 

dnia 3 lipoa 1876 roku.

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. /en.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 80 10 — 9 60
Żyta......................... - ■ 8 55 8 10 7 90
Jęozmienia ... - • 8 — 7 50 7 20
Owsa......................... - . 10 — 9 20 9 _
Grochu do gotow. • — — — — — —

- na paszę • — — — — — —
Rzepiku zimowego - • — — — — — —
Rzepiu zimowego • ■ - — — — — —
Rzepiku latowego ■ — — — _ _ —,
Rzepiu latowego - • . — — — —
Tatarki . . _ — **
Kartofli • - . ■ —
Wyki — —
Łubinu żólL - ■ . _ _ ■ -

- niebiesk. . _
Koniozwny ozer. oonL po 60 kilo. — — — —
K .iuiez ay białój — — — ___ __-
Gioohii białego ... - - — — — — — —

ij
i
¡

;

Ceny ustanowione przez stówa- 
'zyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

Fszenioa................................................. 10 80 10 — 9 50
Żyto ...................................................... 8 55 8 10 7 90
Jęosmp ń............................................... 8 — 7 50 7 20
OifieŁ................................................... 10 — 9 20 9 _
Gtoci do gotowania ...... — — — — — —
Grocł la paszę .................................. — — — — _ —
Rzc»!’-. zimowy................................... — — — — — —

mowy . ................................... — — —
■ latowy.................................. — — — — _ —

v < itowy....................................... — — — _ _ — • •
latarka................................................ — ““
Kartofle ......................................... ■ — — — — — —

> > .................................................... — — — — —
Lubin iółty....................................... — — — — —

, liebieeki................................... — — — —
. .;A • yna oserwona ......................... — — — — — —

Grochu białego.................................. — — — — — —
Poznań, dnia 3 lipoa 1876.

Komisja targowa.
CSłelda bydgoska, 1 lipoa.

Kazeniea: 190-213 m. 
i y t o 167-172 m.
Gro oh do gotowania 180—186, na paszę 165—174 m. 
Jęczmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 61.50 m. per 100 litrów a 100 %.

j
1

(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica looo zaniedbana. — Termina stale. — Wypow.

-------ceutr. — Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. —
Loco 202-245 m. wedle gatunku, — żółta------m. 1 kolei pł,
na ten miesiąo 207-206-. pł., oena przeo. 206.5, żółta (ozerwona) 
na ozerwieo-lipieo 204-203 pł,, iipieo-sierpień 2015-202.6 płao.,
sierpień-wrzesień----- płao., wrzeiień-październik 207.5-207-208
płaoono, październik-listopad 208-209 plac., — listopad-grudzień 
— pi., grudzień-styczeń — pł.

Żyto loco trudny handel. Termina stale. Wypowiedziano 
17,000 otr. Cena wypowiedzialua 156 5 marek per 1000 kilogr. 
Loco 162-183 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 153-157. marek ze sta­
tku płaoono, — nadpsute rosyjskie — — marek z kolei 
płac., na ten miesiąo 156-156.5 płaoono, — cena przeoięoiowa 
166.25 marek, ozerwieo-lipieo 154 5-155.5 płaoono, lipieo-sierpień 
154.5 155.5 płac., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-październik
158.5-159. płao., — październik-listopad----- płacono, listopad-
grudzień 160.5-161 pł.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. Termina słabo trzym. się Wypowie­
dziano — otr. Cena wypowiedz. — m. per 1000 kilo. Looo 
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąo oena przeoiętna 
167 ro., ozerwieo-lipieo 168-166-167 płao., lipiec-sierpień 161
płaoono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
1U5.5-I55 płacono, październik-listopad----- płaoono, listopad-
grudzień — płao.

Mąka rżana stalój. — Wypowiedz. 3600 otr. Cena wypow. 
23.7 mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — płaoono, — na ten miesiąo oena przeoiowa 23.70 
m., czerwieo-iipieo 23.10-23.20 płaoono, — lipieo-sierpień 22.90 
płacone, sierpień-wrzesień 22.75 płao., — wrzesień-październik 
22.76 płao., październik-listopad — płao., — listopad-grudzień 
—• płao.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunąu, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.
„ „ ra«pipwy wyżój. — Wypowiedziano z beotką

1200 otr. bez beozki — otr. Cena wyp. z becz. 63.6 m., bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozaą 64.5 marek, bez 
beozki 63.5 m. na ten miesiąo 63.5-63.4 pł., oena przeo. 63.5 m.
czerwiec-lipiec 63.2-63.4 pł. lipieo----- płao., lipieo-sierpień —
płao., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-październik 63.5 płao. 
październik 64 pł., październik-listopad 64 płao-, grudzień-sty- 
ozeó — pł.

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beozki looo —• 
marek.

• 3?'^ skalny ohwiejno. Raffinow. (Standard whitęiv„I*
i 100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (126 et'' ffl0 uji,,™.

październik- - Pł-i listopad-grudzień 28.8 płao.
vko wita z poozątku stabo, w końcu stalój. Wyp. 10,000litr.

Cena wypowiedz. 50.1 marek. Per 100 litrów i 100®/,=10,000»/, 
z beczką. —- Loco — płacono, na ten miesiąo 49.9-50.3 płao., 
oena przeciętna 60.1 marek, ozerwieo-lipieo 49.9-50.3 płacono, 
lipiec-sierpień 49.9-50 2 piać., — sierpień-wrzesień 60 7-51.1-51 
płaoono, wrzesień — pł., wrzesień-październik 50.4-50 8 płacono, 

j październik-listopad 50-50.1 pł., listopad pł., grudzień-styczeń
— p., styczeń-luty 1877 — pł.

Okowita per 100 litrów a, 100%=10,000°/, bez beozki
looo 50.2-50.5 pi., ze śpiohrza — pł.

Mąka pszeuna nr. 00 31.60-29.50, nr. 0 29.50-28.50, nr.
0 i 1 27 —26.—

Mąka riąna nr. 0 25.60-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.76 per
.100 kilogr. brutto z miechem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
CśdaAak, 1 lipos Również i podczas tego tygodnia 

było powietrze ciągle ciepłe i łagodne lecz suche przy półno­
cnym i półnoono-zaebodsim wietrze, Ogóinie jest pożądany 
deszcz ua siewy latowe, które pod wpływem teraźniejszej suszy 
znacznie ucierpiały i tylko ożywiający deszcz może je do upra­
gnionego stanu przyprowadzić. W naszej wprawdzie prowińoyi 
i w Królestwie rokuje obecny stan pól dość obfite żniwo leoz 
z zsohodiiich okolic dają się" słyszeć często narzekania. Psze­
nica już prawie okwitła i tak tutaj jak i w Królestwie można 
się spodziewać dobrego rezultatu i 00 do gatuuku i 00 do ilości.

W Aagiii było powietrze takie Jak u nas ; w skutek tego 
nikną obawy ó niekorzystne żniwo i jeżeli powietrze teraźniej­
sze czas dłuższy niezmienne- pozostanie,- usunie zupełnie te o- 
bawy, chooiaż nie można zaprzeczyć, że zasiewy znacznie się w 
tym roku opóźniły. W Anglii muićj zasiano pszenioy w tym 
roku jak zwykle, lecz ubytek ten wynagrodzi zasiew jęozmie- 
nia, który bardzo ładnie stoi, i grochu. Targi angielskie na 
pszenicę były w ostatnim tygodniu bez obrotu i osiągnęły zni­
żkę. Potrzeby konsumoyi zaspokajają bardzo miernie, chooiaż 
dowozy pszenicy oboój są dość znaozne i właścioiele przy sprze­
dawaniu ustępstwa o 2 sh. robić byli zmuszeni. Sama przez 
się słaba tendeneya targów' angielskich jest jeszcze więoój.osła­
bioną przez wiadomośoi z Ameryki, gdzie bardzo obfite żniwo 
pszenioy rokują; mianowioie w Kalifornii mają być nadzwyczajne 
widoki, tak że w skutek tego Anglia widzi się zabezpieczoną 
i nie ma powodu jakićjkolwiek wagi na własny sprzęt łożyć. — 
W Londynie było w poniedziałek i w środę usposobienie psze- 
nioy słabe. Pszenica z D d Bałtyku nie miała na-et po oenaeh 
zniżonych popytu Dowóz pszenicy obcój do Londynu wynosił 
w ubiegłym tygoduiu 3087C kw , a w tym tygodniu do środy 
20,000 kw. W Liwerpoolu targi bez żaduój tendenoyi a ceny 
uległy tak jak w Hull i Leith zniżce o 1 p. Nowy Jork 
pozostał niezmiennie. Targi francuzkie słabo. Paryż notował 
zniżkę pszenicy i mąki. Targi holenderskie i belgijskie bez 
obrotu. W Berlinie spadały oeny codziennie, dopiero w końcu 
nastąpiła tendeneya stalsza.

Tendenoyą naszych targów zbożowyoh najlepiój ztąd osą­
dzić można, że dowóz ograniczył się tylko na 315 tonach. Po­
mimo tak małego dowozu spadły tutejsze ceny znowu o 6 M. 
per 1000 kilo i są o 12 do 18 M. per 1000 kilo niższe niż w 
końcu miesiąca maja. Chęć kupna jest także bardzo mała, tak 
że w niektóryoh dniach żadna sprzedaż pszenioy do skutku nie 
przyszła. Pszenica polska jasna wprawdzie leoz porośnięta nie 
znajduje woale popytu chooiaż jest zupełnie sucha i musi w 
skutek tego na spichrze być braną.. Nie ma nawet nadziei, 
ażeby się wkrótoe targi polepszyły. Żyto miało także ograni­
czony obrót po cenach zniżonych; obrót tygodniowy 100 ton.

Płacono za 1000 kilo
Pszenioy czerwonej......................... 128

jasnej porośniętćj 
„ wysoko-pstrćj . . . .
„ jasno-pstrćj.....................
„ wysofco-pstréj wyborowéj

Żyta polskiego

waga hol.

I
i
I

i

funt. 200------
„ 200------
„ 203-211
„ 210------
„ 217------
„ 159

Aleksander Makowski i Sp.

124------
lż8 - 1301
126------
129-------
122

* Bydło. Berlin, 30 ozerwoa. Na sprzedaż wystawiono: 
54 sztuk bydła rogatego, 693 sztuk nierogaoizny, 728 sztuk

cieląt i 1115 sztuk skopów.
Ze względu na rezultat dzisiejszego targu można go było 

prawie zupełnie zawiesić.
Cielęta bowiem tylko sprzedano prawie wszystkie, choć 

i z nich tylko towar dobry osięgał jakie takie oeny średnie, pod­
ozas kiedy za pośledni po ozęśoi bardzo ile płaoono. Co do

Ceny targowe
w mieście Bydgoszozy dnia 1 lipca 1876.

oj;©?» funt. pszenioy . . 8 marek 50 fen. do 9 marek — fen.
80 ft żyta . . . 7 tt — tt tt 7 tt 25 tt
70 ft jęczmienia . 5 1t 50 tt tt 6 tt — tt
50 ft owsa . . . 5 n — tt 11 6 tt 25 tt
90 ft grochu . . . 8 tt 50 tt tt 9 tt — tt

100 ti kartofli . 1 tt 80 n tt 2 tt 20 tt
100 tí siana . . . 3 tt — » tt 4 tt — tt

1200 tt słomy . . . 54 n — tt tt 60 tt — tt
1 n masła . . . — n 90 tt tt 1 tt 10 tt
1 mędel jaj . . . • ““ » 65 n tt — tt 70 tt

Cidanwk, 1 lipca.
Sprawozdanie J Fajansa.
Powietrze: ulewny deszoz, w nocy błyskawice i grzmot; 

wiatr zachodni.
Pszenioalooo była na dzisiejszym targu więcój nieco 

żądana przy większej ochocie do kopna, wywołanćj zapewne 
znaoznćm w os atniun ezasaob dokonanćm zniżaniem oeny. Po 
niezmienionych oenaeh sprzedano więo dziś 320 ton a płacono 
za jasną leoz porosłą 121/2 funt, górno polską 180 M., dobrą 
pstrą 124 funt. 203 M, jasno pstrą 127/8, 128/9 funt. 210 M., 
lepszą 129/30 font. 214 M., wysoko pstrą szklistą 130/1 funt. 
215 M. po ton. Termina dziś stalij. Sierpień 199 M. płacono, li­
pieo sierpień 200 M., płacono, wrzesień październik 202 M. płao. 
październik listopad 202 M. płao. Cena reguł. 201 M., wypowie- 
dziana 60 ton.

Zyto loeo bez zmiany; 75 ton polskiego 122 funt, po 
159 M. po ton sprzedano. Termina spokojnie; wrzesień paździer- 
154 M. żąd. 160 M. płae. Cena reguł. 160 M.

Rzepik termina nie handlowane; sierpień wrzesień 285 M. 
żądano 2824 płao. wrzesień październik 288 M. żąd. 285 M. 
płaoono.

Depesze. Londyn, 30 ezerwoa. Pszenica nieozynnie, 
przybyłe ładunki spokojnie, inne zbuża spokojnie i bez zmiany. 
Powietrze chiodne.

Amsterdam, 30 ezerwoa. Pszenica loco bez handlu. 
Termina niżćj, 301. Żyto niżój 186. Olej rzepiowy 37. Rzep 391.

Zapasy zboża:
dnia 1 lipoa 1876. dnia 1 ozerwoa 1876. dnia 1 lipca 1875.

Pszenica 26,736 27,169 23,945 ton.
Żyto 3,471 4,352 3,040 tt
Jęozmień 67 282 716 tt
Owies 171 141 108 tt
Groch 43 80 65 tt
Rzspik i rzep 1,607 1,693 161 tt
Siemię 28 97 — tt

Giełda berlińska, 1 lipca.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 200-243 marek wedle 

gaL żąd.; żółta march. — ro. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płac., — na czerwiec i ozerwieo-lipieo — , — lipiec- 
sierpień 20ź4-2034, wrztssień-październik 208-94-9, październik- 
listopad 210 Marek pł.

Żyto per 1000 kile w miejscu 152-183 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 152-157 marek z kolei i franco
z dworoa, — — polskie----------- marek z kolei, krajowe
— - — m. frneo z dworca ptae., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na ozerwieo-lipieo i lipiec-sierpień 156-1564, sierpień-wrzesień 
wrzesień-październik 160-160| październik-listopad 161-1604 pł.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 153-189 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieison 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 173-192, — rosyjski 165-182, 
pomorski i makiemburgski 188-192, wsohodnio i zaohodnfo- 
pruski 175-185 marek z dworoa płacono, — na ozerwieo- 
lipieo I684, — lipiec-sierpień 162 żąd., — wrzesień-październik 
156 m. pł.

Giełda svroeł<»wgka, I lipoa.
Żyto: per 1000 kilo stalój; na lipieo 155 żądano i płao. 

lipieo-sierpień 155.—.— płacono, — sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 160-159-160, — październik-listopad 161.50
listopad-grudzień — M. żąd.

Fszenioa per 1000 kilo na lipieo 198 marek — 
ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 196 marek 
żądano. '

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipieo 180 marek — lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 150 m. żąd.
Rzep.per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —■ 

! marek żąd.
J Olćj rzepiowy per 100 spokojnie; w miejscu 64.50 m. 
1 ząd.,— na lipieo 64 lipieo-sierpień 63.—, wrzesień-październik

61.50, paździer.-listopad 62, listopad-grudzień 62.50 m. żąd.
Okowita per 100 litrów siabiój; w miejscu 48.80 pł. i ż. 

48.50 marek płac., na lipieo 48.10-20, lipiec-sierpień 48.10-20,
, sierpień-wrzesień 49.—, wrzesień-październik 49 M. płao.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- n&)- naj- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niżiza wyższa niższa

S).

Pszenioa biała . . . 19 30 18 10 21 30 20 "20 17 70 16 7Ó
„ żółta . . . 18 40 17 30 19 90 19 — 16 70 16 50

Żyto............................. 17 40 16 7o 15 70 15 30 14 70 14 40
Jęczmień.................... 16 40 15 70 14 90 14 30 14 — 13 50
Owies......................... i9 60 19 30 18 80 18 40 17 80 17 40
Groch......................... 20 50 19 « 19 — 18 — 17 50 15 80

i

' (Notowane z dnia 1 lipoa.)
8ZGXECI1V, 1 lipoa 1876.

Pszenioa: stalój 
na lipieo-siemiań 206 50 
na sierpień 209.50 
na wrzesień-październik —.—

Żyto: stalój 
na lipieo 150.— 
na lipieo-sierpień 150.50 
na wrzesień-październik 155.—

Olćj rzep.: bez handlu 
na lipieo 63.50
na wrzesień-październik 62.50

HEltl.lAi, 1 lipoa 5876.

Pszen. staléj
na lipieo-sierpień 203 —
na wrzesień-paźd. 209 —
na paźdz.-listop. 2i0 50
Żyto: wyżój
w miejscu . . . — —
na lipieo . . . 
na Üpieo-sierp.

156 50
156 50

na wrzesień-paźd. 160 —
Olćj rzep, cioho
w miejscu . . — —
na lipiec-sierpień 63 50
aa wrzes.-paźdz. 63 50
Oków, alabo 
w miejscu . . . 50 50
na lipiec-sierpień 50 20
na eierpień-wrz. 50 80
na wrzes.-paźdz. 50 60

Okowita: słabo 
w miejscu 49.20 
na lipiec-sierpień 49. 
na sierpień-wrzesień 60.20. 
na wrzesień-paźdz. 60.

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-psźdz. 158.

Olój skalny: 
na jesień 13.—.

Owies:
na lipieo . . . 168 —

Gal. kol. Kar. Lud. 81 50
Pruskie oblig. p. 94 —
Nowe pozn. list. z. 95 —
Pozn. rent, listy 96 —
Aust. losy z 1860 95 25
Włoska renta . 71 25
Amerykany 100 30
Pożyozka tureoka 11 —
7’|, “jo Rumuny 15 50
Pol. listy likwid. 66 50
Rosyj. banknoty 264 80
Austr renta sreb. 54 30
Austr. ako. kred. 223 __
Kolói żel. państ. 431 50
Lombardy . . 131 60
Usp. stałe,



t
. W dniu 2 lipca rb. opatrzony śś. 
1 sakramentami rozstał się'z tym świa­

tem drogi mój mąż (3432]

Bronisław Molinek
w Wijewie. Eksportacya zwłok od­
będzie się 4 bm. do kościoła para­
fialnego w Brennie z południa o 6, 
pogrzeb zaś nazajutrz po mszy świę- 

i tój o godzinie 9 zrana, o czem do­
nosi krewnym i przyjaciołom w smu­
tku pogrążona

żona.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w kolonii Dernbnie poć 

Nr. 1 położona, do Stanisława i Apolonii 
z Golatów ¡małżonków Majchrzaków 
należąca, która z objętością 2 hektarów 74 
arów 90 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 22 M. 89 
fen. i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 60 M. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznćj w czwartek (4437)
d. 12 października rl>.
przed południem o godzinie 10 w lokalu ko 
misyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, 17 czerwca 1876.

Król sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny 

(podp.) Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Starem Deman- 

czewie pod Nr. 39 położona, wraz z wia­
trakiem, do młynarzów Daniela i Joan­
ny z domu Zippel małżonków Keich na­
leżąca, która z objętością 1 hektara 35 arów 
60 lasek kwadratowych opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 9 M. 
66 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 42 M. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą śub- 
hastacyi koniecznej w
czwar. 26 października rb.

przed południem o godzinie 10 
lokalu komisyi sądowej w Stęszewie. 
Poznań, dnia 21 czerwca 1876. (3435)

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

oooœoooooooooecsoooi
Agesta iiracy a i wyszynk piwa browaru)

B. Stocka
Wrocławska ulica Kr. 18. (3388)

Z dniem dzisiejszym objąłem interes powyższy, w skutek czego 
pozwalam sobie polecić takowy jak najuniżeniej Szanownćj ruon- 
czności, ponieważ staraniem mojćm będzie, abym przez dobre potrawy 

W i napoje rychło zjednał sobie przychylność jćj i życzliwość.
Do łaskawego uwzględnienia polecam również mój tranc. bilarct. 

Z poważaniem

Tli. Weber.
00000000000000000*

używa się z nieza 
wodnym skutkiem 

przeciw kaszlom 
_ _ nerwowym,

kuturoni, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. l>r. Min­
kiewicza. (2oj

Sirop du
nrFORGE

■ tźb .

Et

jjndnist

fry chodzi

duszność w pier­
si, koklusz, afek

________ ___________ cye organów
oddechowych. Kurafcya za pomocą papieru 
i cygar Gicquel’a, aptekarza lej klasy pa- 
ryskiój szkoły lekarsk. — Do nabycia we 
wszystkich większych aptekach. — Główny 
skład na całe Niemcy u El na i n et Co. w 
Frankfurcie n/M., w Poznaniu w aptece 
Elsner’a.  (18571

ASTHME
idj Wien 

wit

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Wirach pod Nr. 5 do 

Józefa Szokalskiego położona na Dolnej 
Wildzie należąca, która z objętością 11 hekt. 
76 arów 90 lasek kwadratowy» h opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
105 M. 6 fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 75 M. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi honiecznej we wtorek (3438)

dnia 19 września rb.
przed południem o godzinie lOtej w lokalu 
tutejszego sądu powiatowego w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 15 czerwca 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny

Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Jerzycach pod Nr. 

295 położona, do Augusta Schroedter, 
mularza w Poznaniu, należąca, która z obję­
tością 8 arów 10 lasek kwadratowych opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
2 M. 85 fen. podana, sprzedaną być ma w celu

Sprzedaż konieczna.
Majętność rycerska ChytrOWO, w księdze 

hipotecznej Tom. I na stronnicy 337. i następ, 
zapisana, do Zygmunta *JaiiasHiei’O- 
iiima Jaraczewskiego należąca, 
której tytuł własności na imię jego jest zapi­
sany i która z objętością 396 hektarów l6 
arów 40 lasek kwadratowych — opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
3109 mr. 89 fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 1193 m. podana, sprzedaną 
być ma drogą subhastacyi koniecznej w po 
niedziałek

dnia 10 lipca 1876,
przed południem o godzinie 10

w lokalu podpisanego sądu w pokoju Nr. 3.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo 

teczny i wszelkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów jeszcze 
stawić się mające przejrzane być mogą w 111 t| 
biurze królewskiego sądu podpisanego pod- i 
czas zwyczajnych godzin służbowych. g

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi 
sanej nieruchomości prawa własności lub

Od
na ś.

1 lipca b. r. mieszkam
Marcinie Nr. 26.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

chirurg. (3335)

przymusowego
ana, sprzedaną być ma w celu niezahipotekowane prawa realne 
ykonania drogą subhastacyi skuteczności przeciw trzecim

do których

h r*r -*• — —-------------------—--------- -----------

Plany __
budo wio we, kosztorysy |
jako tćż wszelkie architektoniczne H 
prace wykonywa starannie i po g 
cenach umiarkowanych
Maurycy Wurceldorf, «

architekt i mistrz mularski 
Sw. Marcin Nr. 19 w podwórza ? , 

na III. piętrze

koniecznćj w czwartek (3436)
<1. 5 października rb.

przed południem o godzinie lOtej w lokalu 
tutejszego sądu powiatowego w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 15 czerwca 1876.

Król, sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny

Keyl

Sprzedaż konieczna.
Majętność rycerska Młodzików O w po­

wiecie śremskim położona, którćj tytuł własno­
ści na imię pani Teł esy Otockiej z Skrzy­
dlewskich jest zapisany i która z objęto­
ścią ogólną 618 hektarów 58 arów opłacie 
V''- gruntowego ulega, podług ustalonego
Sou łan”&8du na podatek z gruntu na 5148 M. 90 Fen. - *datek budynkowy z 
wartości użytku na 309 P sprzedana
być ma drogą Subhastacyi koriU > w pOniedz.
dnia 4 września
przed południem o godzinie lOćj w lokalu 
podpisanego powiatowego sądu, w pokoju Nr. 3.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże niernchomoćoi, jako tcZ oscaogólne 
warunki sprzedaży przez interesentów jeszcze 
stawić się mające przejrzane być mogą w III 
biurze sądu podpisanego podczas zwyczajnych 
godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi- 
sanćj nieruchomości prawa własności lub nic- 
zahipotekowane prawa realne, do których sku­
teczności przeciw trzecim osobom jest atoli 
podług prawa potrzebne zaintahulowanie w księ­
dze hipotecznćj, wzywa się niniejszem, aby swe 
pretensye najpóźniej w powyższym terminie 
licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia publi 
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na poniedziałek (3429)
dnia 11 września 1876
przed południem o godzinie llej w lokalu 
urzędów) m podpisanego powiatowego sądu w 
pokoju Nr. 3.

Śrem, dnia 6 czerwca 1876.

Król, sąd powiatowy I
Sędzia subhastacyjny

Treutler. _______ __

lllCóanijjutcnoniłiio ~y 7 — ~ ---- (
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintahulowanie 
w księdze hipotecznej, wzywa się niniejszem, 
aby swe pretensye najpóźniej w powyższym 
terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na .
piątek dnia 14 lipca 1S76
przed południem o godzinie 11-tćj

w lokalu urzędowym podpisanego sądu

ROS SETTEf(S
Haar Her stelle t-

pokoju Nr. 3.
Śrem, dnia 23 kwietnia 1876

[2482!

Otworzenie konkursu.

Piękne ananasy, pomarańcze i cy­
tryny, soki i galarety owocowe poleca

8. Sobeski.
BAZAR

Dwie pary wspaniałych (3427)

rogów jelenicli
tanio do nabycia u tokarza Zielke, Ślu­
sarska ulica Nr. 7.

PAPIER RIGOLLOT
CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

zL4 SYNAPiSMY
MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.

HAVRE 1868.MEDALE SREBRNE MEDALE BRONIOWE
HAVRE 1868. PARYŻ 1855.
PARYŻ 1872. TRIEST 1871.

iui Przvietv w szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj- 
!I skowych, w marynarkach francuzkiej i krolewsko-angielskiej.

S i

i

przywraca niezawodnie białym : j si s 
wym włosom po użyciu niejakići -:ołor 
pierwotny, czy takowy znikł w ’otekj

Król, sąd powiatowy, I.
Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Majętność rycerska Cłogoleiwo w powie­

cie śremskim położona, której tytuł wlasno-

starości, choroby lub dla innycl 
dów, nadaje im blask i świeżość 
ści i uwalnia skórę na głowie 
rzutów, chróst i wszystkich niecz 

Do nabycia we wszystkich i 
wanycb handlach perfum i przeć 
toaletowych

i

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jej własności, otrzymać w kilku 
chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością iekars.w, j)to 

|i|”.zadania, które p. Rigoliot rozwiązał w sposób pożądany Rd.-<
‘ ~ BOUCHARDAT (AwnttaiJ-i de thérapeutique, 1868 r. str. ¿V4.)

Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszerstw
W Paryżu, ulica Avenue Victoria Nr. 24. i16)
Va Postt&nin w D?\ VK«nl»iewlC5Bit» __ _

icia lekarstv oto

Dr.

hbœw

PIGUŁKI BLAUCARDA
Jadowi,

t iłd.
5»ę specjalnie 

stwa żeiazistc

Gospodarstwo włościańskie
w Dąbrowie, 1| mili od Poznania, pół ćwierci 
mili od stacyi kolei żelaznej Dąbrówka 
odległe, mające obszaru 68 m rgów magdebur­
skich z obsiewem zimowym i latowym, kom- 
pletnym inwentarzem i około 2 morgami łąk 
torfiatych, budynkami w dobrym stanie, ogro­
dem i stawem, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. (3370)

Na drobił Nr. 18 jest (3426)
pomieszkanie parterowe

składające się z 3 pokoi, kuchni, sklepu itd. 
tanio do wynajęcia od 1 października

WOJU
grau
due
woju

miar
w
wt-eoPiekary Nr. 6.

Pomieszkanie na I piętrze składa­
jące się z 4 dwuokn. pokoi, wygodnie 
u rządzone, jest od 1 paźdz. do wynajęcia.

Cliwaliszewo 93
jest piękne tapetowane i malowane po­
mieszkanie z wodociągiem natychmiast 
do wynajęcia. (3441)

Mieszkanie parterowe
W. G rbary 55. (3367

_ Przy Zielonym placu (Strzelecka ul. 28a 
są średnie pomieszkania do wynajęcia. Bli ż 
sze szczegóły tamże u Behnischa. (3416

Strzelecka ul. Nr. 21.
Wielki lokal sklepowy 

przydatny) do wynajęcia.
(na restauracyą.

(32231
Mam gospodynie, które dzielnie, go­

tują, i które poleca stręczarka Mier- 
kiewicc, Wromecka ulica Nr. 14. (3440)
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Król, sąd powiatowy
w IŁrotosfcynie,

wydział dla spraw cywilnych. 
Krotoszyn, dnia 27 czerwca 1876 po połu 

dniu o godz. 5tej.
Do majątku kupca T. Cieszyńskiego 

w Krotoszynie otworzono konkurs kupiecki 
w skróconćm postępowaniu a dzień wstrzy­
mania zapłaty ustanowiono na dzień 26 czer­
wca 1876.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowiony został kupiec S- H- Eppenstełn 
w miejscu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie na
dzień 15 lipca 1876

przed południem o godzinie 10 
przed komisarzem sędzią powiatowym Kra- 
cauer w pokoju pod Nr. 31 wyznaczonym, 
oświadczenia i propozycye swoje względem 
ustanowienia stałego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 31 lipca 1876 włącznie Sądowi lub 
administratorowi n asy doniesienie uczynili i 
wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw do wymienionego dopiero terminu do 
masy konkursowej oddali. Zastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego powinni o rzeczach zasta­
wionych w ich posiadaniu się znajdujących 
tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby aależytości swo­
je, bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
31 lipca 1876, włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie vi 
celu rozpoznawania wszystkich w czasie wspo 
mnionym zameldowanych pretensji,

dnia SI sierpnia rb.
przed południem o godzinie 10

przed komisarzem wspomnionym stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, po­

winien kopią onegoż wraz z aneksami dołączyć.
Wierzyciel, który nie w naszym okręgu 

urzędowym zamieszkuje, powinien przy za­
meldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas 
upoważnionego obcego ustanowić i da akt 
donieść. Tym, którzy tu znajomości nie ma 
ja. przedstawiamy panów rzeczników: Arnol 
da, Poetach i Gaebla. (3420)

podatku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
1877 marek 22 fen. i na podatek z gruntu 
na 352 marek podana, sprzedana być ma dro­
ga subhastacyi koniecznej w poniedziałek
d. i września 1876

przed południem o godzinie 10 
w lokalu podpisanego sądu powiatowego w 
pokoju Nr. 3.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów jesz­
cze stawić się mające przejrzane być) mogą 
w III biurze podpisanego królewskiego są 
du podczas zwyczajnych godzin służbowych 

Osoby, które chcą rościć do powyżej 
opisanój nieruchomości prawa własności lub 
niezahipotekowaue prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaiutabulowa- 
ne w księdze hipotecznćj, wzywa się niniej 
szem, aby swe pretensye najpóźniej w po 
wyższym terminie iieytacyjnym zapowiedziały

Uchwała co do udzielenia przybicia publi 
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na poniedziałek
d 11 września 1876

przed południem o godzinie 11 
lokalu urzędowym podpisanego sądu

linia 2 pazdzierniK; 
r. odbędzie się w Wrześni 
cześnie z przypadającym na tt u 
inrmarkiem (

targ; na
nakydlwrozpłedi
urządzony przez Towarzystwo 
średzko-wrzesińsko guieźuieós! 
odbędzie się na konie, bydł< 
i owce. Tych właścicieli bj 
płodowego, którzy na targ ten 
swe przysłać zamyślają, upm 
ażeby najpóźniej do 

15 września 1876 
raczyli się zgłosić do sekret 
warzystwa p. Lutomskiego w 
wie p. Strzałkowem.

Dyrekcy,
Dreliszki na

(3439)
ubiory męzkie
K. Liszko ’

ii V

r.
a To- 
StBi-

ooieca

pokoju Nr. 3
Śrem, dnia 6 czerwca 1876

(3130)

Król, sąd powiatowy I.
Sędzia subhastacyjny.

Treutler.

¡Sea Bonaparte, 
» Paryżu-

go od ,'p»» wu po-) 
iu lalfsrjtwnł uezy- 
; trojaki sposób i 

ir»wlenlu, goryczy,!

im orses «’odorćdi 
i}, etc., bardzo s?|

dtegającys 
Iłowym.
•aźnią ie jakie lodanl 
ta spriedajî się Je-1

W

Młoda do ruboty przyzwyczajona panienka, 
córka uczciwych rodziców, po polsku i nie­
miecku mówiąca, ¡znajdzie iiniieszcze- 
nle w porządnej ręstanracył- 
Adres sub A. B. do Rudolfa Mosse, 
P oznań, Młyńska ulica 40. (34421Nauczycielka.
Polka, z konsensem, muzykalna, biegła w 
swym zawodzie poszukuje umieszczenia. Bliż­
szej wiadomości udzieli Ekspedycya Dzień. 
Pozn. pod Nr. 34131.

Oso l> a
w średnim wieku, znająca się dokładnie na 
kobiecem gospodarstwie, która była po parę 
lat w większych domach, życzy sobie przyjąć 
zaraz miejsce. Listy uprasza się do Adm. 
Dziennika Poz. pod Nr. 3488.

S>o pp. księgarzy!
Księgarz mogący się wykazać najchlu- 

bniejszeuu świadectwami księgarzy lwowskich 
i warszawskich (lat 27 mający), który wła­
sną księgarnią z powodów od niego nieza­
leżnych w zeszłym miesiącu zwinął, poszu­
kuje odpowiedniego miejsca jako współ­
pracownik. Listy prosi adresować: 
Jąn księgarz, poste restante, we 
Lwowie. (3222)
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aianezyciel «loniowy, filolog, przy­
sposabiający do sekundy; gimu., poszukuje 
miejsca w Księstwie albo w Królestwie. Bliż­
sza wiad. w Eksp. Dzień, pod. Nr. 3362.

KIEli lift ¿ i « 6 0‘ noî DTËAlP

(Lauréat de l’Insütut de France)
„ IPIGUŁKIDOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi- 
iryzkich przez professorów Fakuiteiu Medycznego, którzy zalecają 

ie iako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych,
Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wïnedzîuerîe, Niedo- 

kwistość, regulują Ootłtwy misjieczne , wzmacniają Organizmy wtczer- 
PAHki osłabione, niesprawhjąc nigdy ZArwARUZKNtl.

Dostać można w znaczniejszych aptekach- ...............
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLLn et Iż, ulica rtazine, -

resowiłnyn» i k " 31
że obecnie je-1 |l 

lać mogę w oko-1 |i ELIXIR 
;ie tańce solowe j I talach par

Osnboiu izitereso
donoszę uprzejmie, 
stem wolna i udzielać 
licy, na wsi wszelkie 
również salonowe, oraz gracyónamt 
gimnastyczne pory, tak dla osób do­
rosłych jako też i dla dzieci, 

Warhanek.
Adres do klasztoru ppjUrggulauek w Oaif zua

“W“ 8kalI

jest natychmiast do wynajęcia. Bliż­
sze szczegóły W. Garbary 17. ____

3422)

PorządDy chłopiec do posług żądany przez 
S. H. Korach a, Nowa ulica Nr. 6

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w wszelkim stopniu suchot gardlanych 
piersi i gardła przez^użyctó:siLPfflUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
i w głównych miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje sję w tynkturze w gra­
nulkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

li

ogólności wszelkich słabości 
(33)

1Ö0 doskonałych i
robotników

(I
ni
B!

Medal Towarzystwa nauk pri8®fslowych w Paryżu. 
PRECZ ZE SIUIŁNĄ!

MÉLAN0GÈNE
WYBORNA JARBA W WŁOSÓW 

P. DICQBEMARE CHEMIKA Vi PARYŻU I ROUEN.
W Jednej chwili zmienia siwe włosy lYi głowie I na brodzi* no kolor nąturamy 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba 11 Hezwonna jeot skntecznlejsz» od wzzel- 
__ kich preparatów tego rodzaju dotąd użj ¡Wiych-
Skład w Poznaniu w aptece Dra Manklewłczi ( a mogazynłe perfinneryl p. Barclzow- 

sklego, w zakładach fr»«versko-Derukarsklch 1 JSBSimeryjnyeh p. p. J- Razera, L. t»«- 
hena, Łlnnemana 1

u w aptece Dra Manklewłczi ( a mogazynłe perfumer 
h fryzyersko-perukarsklch 1 JSBÖimeryjnyeh p. p. J. 
lu^^^i^^wnyd^fry^agw^eriumystów^

e
e

e

e
e

znajdzie korzystne zatrudnienie przy 
robotach ziemnych nowćj przestrzeni 
budatwlowój Wangerin-Chojnice na 
dworcu Nowy Szczecin (Neustettin).

Dominium Słaboinirz pod Żni­
nem potrzebuje zaraz zdatnego i trze­
źwego bezżennego [3434)

ekonoma.
Zgłoszenia franko.

Poszukiwany jest zaraz

Lejarnia żelaza, fabryka maszyn i kotłów parowych
Urbanowski, ltomocki & Uoinp.

1 • > ■ A-m.___ . —___noleca się’do wykonania całkowicie nowych lub przerobienia młynów i parowych gorzelni 
z uwzględnieniem najnowszej budowy maszyn i wynalazków. Polecamy mianowicie naszój budowy lilii-
szyny parowe, kotły rurowe, aparatu Henzego, aparata Henzego 
połączone x Holendrem

(System Ellenbergera) *
kadzie zacienie o dnbeltowóm chłodzenia z zastosowaniem Exliaustorów do odprowa- 
dzania pary. Pompy do wody i zacieni z metalowemi wentylami — gniotowniki l płoczbl do kartofli 
całożelazne itd.

Rysunkami i kosztorysami służymy każdój chwili i takowe wykonywamy darmo.
Poznań, w lutym 1876.Urtraisowski, ftoinocki Comp. ||

i
MM
---- —-— -------------- Drafcie» i nakłiMlesB órokarm J, 1, RrwœewRki«ro Dr- VL Dębiński) w Poznaniu,

elew gospod.
do Dominium Rybitwj 
pod Pakością. (3425)

Młody casłowlek poszukujf
miejsca od 15 lipca rb. jako (3424)

elew gospodarczy.
Listy prosi nadesłać pod adr. 1VE 
S. 31. Kościan postlagernd.

Pisarza gosp.
w, dojrzalszym wieku potrzebuje Dom 
Źrenica p. Środa. ___ (3443)

Potrzebnym jest (3423X UllZlbUUJ LU JV/QU \------- !

Siisarz gospodarczy
olak, który już lat kilka te obowiązki peł-

d
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JL Indlij AbUlj J iazj v ii
nił w wielkićm gospodarstwie, gdzie regestra
i rachunki utrzymywał. Kopie świadectw i
adres przesłać franko Borzykowo post- 

- - — -lagernd pod lit. W. C.

Towarzystwo Muzyczne.— » w . «
Zarząd Tow. muzycznego zawiadamia swych 

członków, że ferye Towarzystwa trwać będą 
do pierwszych dni września.  '
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